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Wielkie zawody lekkoatletyczne i pływackie z udziałem 
mistrzów Ameryki, Argentyny, Kanady, Finlandii i Niemiec

Podzwonne wielkich Igrzysk w Berlinie

, •

P I Ę K N Y  S K O K  Z W IEŻ Y
demonstruje nam mistrz olimpijski Marschall Wayne, który, 
sztuka, swą popisze sie w Polsce podczas najbliższych startów. |

E M t t N I  P R Z E C IW N IC Y  KUCHARSKIEGO I NOJT
W  n a d c h o d z ą c ą  so b o tę  i n ie d z ie ­

lę  o d b ę d ą  się  w  W a rs z a w ie  (na 
s ta d io n ie  W . P .) w ie lk ie  m ię d z y n a ­
ro d o w e  z a w o d y  le k k o a tle ty c z n e .

N a z a w o d y  te  p r z y b y w a  liczna  
d ru ż y n a  a rg e n ty ń s k a , d o sk o n a ły  
ś r e d n io d y s ta n s o w ie c  k a n a d y js k i — 
E d w a r d s  o r a z  t r z y  c z o ło w e  z a w o ­
d n ic z k i n ie m ie c k ie  M a u e rm e ie r , 
F ie iso h e r  i K rau s . P r z y ja z d  Iso 
H ollo , m is trz a  o lim p ijsk ieg o  w  s te e -  
p le  c h a s s e  i z d o b y w c y  3 -c ie g o  m ie j­
s c a  n a  10 k im . s to i p o d  z n a k ie m  z a ­
p y ta n ia ,  ch o ć  o rg a n iz a to r z y  do p o ­

m in a ją  s ię  e n e rg ic z n ie  o  d o tr z y m a ­
n ie  o b ie tn ic y .

K u lm in acy jn y m  p u n k te m  z a w o ­
d ó w  (w  ra z ie , g d y b y  łs o  H ollo  o s ­
ta te c z n ie  n ie  p rz y b y ł)  b ę d z ie  b ieg  
800 m tr .  K u ch a rsk i z m ie rz y  s ię  tu ­
ta j p r z e d e w s z y s tk ie m  z E d w a rd -  
sem , z k tó ry m  s to c z y ł  w  fin a le  o -  
lim p ijsk im  d ra m a ty c z n ą  w a lk ę  o  
3 -o ie  m ie jsce .

C z a rn y  b ie g a c z  d o s k o n a ły  ta k ­
ty k  i w ie lk i s p e c ja lis ta  o d  silnego  
te m p a , n a p e w n o  w y k o rz y s ta  d o ­
św ia d c z e n ie  p ie rw s z e g o  p o jed y n k u

z P o la k ie m  i n ie  b ę d z ie  c h c ia ł d o ­
p u śc ić  d o  f in a ło w e j ro z g ry w k i ,  k tó ­
ra  o  m a ło  n ie  p rz y n io s ła  m u k lę sk 1'. 
N ie b ę d z ie  w ię c  tu  ż a r tó w  i śm ia ło  
m o żn a  o c z e k iw a ć  n a  w y n ik  d o s k o ­
n a ły . Z w r a c a m y  u w a g ę  n a  fen o m e­
n a ln ie  d łu g i k ro k  E d w a r d s a  —  je ­
d e n  ty lk o  W o o d ru ff  n a  św ie c ie  p o ­
tra f i g o  p o d  ty m  w z g lę d e m  p r z e ­
w y ż sz y ć .

G ro ź n y m  p rz e c iw n ik ie m  P o la k a  
b ęd z ie  ró w n ie ż  A n d e rsen  (A rg .) 
T e n  b ie g a c z  n ie  w y tr z y m u je  w p r a ­
w d z ie  k ilku  k o le jn y c h  b ie g ó w , a le  
w  je d n o ra z o w e m  sp o tk a n iu  p rz e d ­
s ta w ia  w y s o k ą  w a r to ś ć . P rz y p o m i­
n a m y , ż e  w  p rz e d b ie g u  n a  800 m tr. 
w  B e rlin ie  z a ją ł  p ie rw s z e  m iejsce , 
g u b ią c  K u c h a rsk ie g o  n a  fin iszu  o  
d o b re  8  m e tró w . Z z a c ie k a w ie n ie m  
o c z e k u je m y  tu  ró w n ie ż  n a  s t a r t  
G ą sso w sk ie g o , k tó r y  ju ż  p o k a z a ł w  
ty m  se z o n ie , ż e  je s t  ta le n te m  n a  
b a rd z o  w ie lk ą  m ia rę .

S p r in te r z y  a rg e n ty ń s c y  —  H of- 
m e is te r , S a n d e  i B e sw ic k  n a  O lim ­
p iad z ie  w ie le  w p ra w d z ie  n ie  z d z ia ­
ła li, tem n iem n ie j s ta n o w ią  z u ­
pe łn ie  n ie z łą  k la sę , p r z e w y ż s z a ją c  
P o la k ó w  z d e c y d o w a n ie . Ic h  s t a r ty  
n a  100, 200 m tr .  i w  sz ta fe c ie  
4 x  100 m tr . p o w in n y  z a k o ń c z y ć  się 
p e łn y m  su k c e se m .

Z n a c z n ie  c ie k a w ie j z a p o w ia d a  się 
s z ta fe ta  4  x  400 m tr .,  w  k tó re j  A r­
g e n ty n a  z m ie rz y  s ię  z n a s z ą  d ru ­
ż y n ą  r e p re z e n ta c y jn ą . T u  sp o d z ie ­
w a m y  s ię  z w y c ię s tw a  P o la k ó w , 
ch o ć  o  p o p ra w ie n iu  d o sk o n a łe g o  re 
k o rd u  b e rliń sk ie g o  (3 :17 ,6) tru d n o  
m a rz y ć .

B ie g  400 m tr .  m o ż e  b y ć  ró w n ież  
b a rd z o  c ie k a w y . Z a ró w n o  E d w a rd s , 
ja k  i A n d e rse n  m a ją  ju ż  z a  sobą  
w y n ik i p o n iże j 49 s e k ., to  te ż  B i- 
n ia k o w s k i b ę d z ie  m u s ia ł d o b rz e  się 
n a p o c ić , ż e b y  im  w y d rz e ć  z w y c ię ­
s tw o . S ą d z ą c  p o  o lim p ijsk im  w y s tę  
p ie  P o la k a  —  n ie  j e s t  to  w y k lu ­
czone .

S ta r ty  n a s z y c h  o lim p ijsk ic h  m e ­
d a lis te k  w  sp o tk a n iu  z N iem kam i 
nosić  b ę d ą  c h a r a k t e r  re w a n ż u  
P rz e c iw n ic z k ą  K w a śn ie w s k ie j w  
rzu c ie  o s z c z e p e m  b ę d z ie  m is trzy n i 
o lim p ijsk a  F le is c h e r , a  p rz e c iw n ic z ­
k ą  W a js ó w n y  —  M a u e rm a y e r , m i­
s t rz y n i i re k o rd z is tk a  w  dysku . 
R z u ty  te g o  fe n o m e n a  k o b iece g o , z a ­
ró w n o  ja k  s ty l  —  b ę d ą c y  w zo rem  
id e a ln ie  n o w o c z e s n y m , z a s łu g u ją  
n a  o b e jrz e n ie .

W a la s ie w ic z ó w n a  z m ie rz y  się po 
p o w n ie  z K ra u ss , k tó r ą  ju ż  po k o n a ła  
d w u k ro tn ie . N iem k a  je s t  b a rd z o  do ­
b ra .  a le  z a ró w n o  w  b ieg u  n a  10(1

m tr ., ja k  i w  in n y ch  k o b ie ­
c y c h  p o je d y n k a c h  tru d n o  o c z e k i­
w a ć  n a  se n sa c je . B ęd z ie  to  je d y n  e 

; o k a z ja  do  w iw a to w a n ia  n a  c z e ść  
n a s z y c h  p ań . k tó ry m  p rz e c ie ż  za ­
w d z ię c z a m y  n a jw ię k s z e  s u k c e s y  o -  
lim pijsk ie .

O s ta tn im  p rz e d s ta w ic ie le m  z a g ra  
n ic y  b ę d z ie  p lo tk a rz  a rg e n ty ń s k i j 
L a v e n a s , b ie g a ją c y  s ta le  w  g ra n i-  ’ 
c ac lt 15 s e k u n d , a  w ię c  d la  n a sz y c h  
sp e c ja lis tó w  w ła ś c iw ie  n ie d o śc ig ły .

G d y b y  Iso  H ollo  o s ta te c z n ie  p rz y  
[ b y ł  b y lib y ś m y  je s z c z e  św ia d k a m i 
i d w u  w sp a n ia ły c h  p o je d y n k ó w  z 
' Noji, k tó r y  o b e c n ie  zn a jd u je  s ię  u 

s z c z y tu  fo rm y  i po  z w y c ię s tw ie  
n a d  M u ra k o so  s t r a c i ł  s z a c u n e k  d la  
św ia to w e j e x tr a k la s y . W  b iegu  na 
3 k im . n ie  z n a m y  m o ż liw o śc i P o la -  

i k a , n a  5 k im . —  je s te ś m y  spoko jn i. | 
i źe  ła tw o  z  w a lk i o  p ie rw s z e  m iej- 
^ sc e  n ie  z re z y g n u je .

P ro g ra m  d w u d n  o w y c h  z a w o d ó w  
p rz e d s ta w ia  się  n a s tę p u ją c o :

so b o ta , g o d z . 16.30: b ieg i 200 m tr., 
i800  m tr ., 3000 m tr ., 110 p rz e z  p ło t-  
I ki, 4  x  400 m tr ., 100 m tr .  d la  p a ń ; i 

rz u t k u lą  (G ie ru tto ) , sk o k  w z w y ż  
(P ła w c z y k ) , r z u t  o s z c z e p e m  p a ń . i

N ied z ie la , g o d z . 1 6 -ta : b ieg i 400 ,' 
400. 5000, 4  x  400 m tr .. 1500 m tr.. 
rz u t d y s k ie m  p ań . 200 m tr . d la  pań  
o ra z  rz u ty  d y sk ie m  i o s z c z e p e m  d la  
p a n ó w . W. T.

•
Zawodnicy zagraniczni, uczestnicy mię 
azynarodow ego m ityngu lekkoatletycz­
nego w W arszaw ie, z jadą na miejsce w 
ciągu czw artku  i piątku. W  czw artek 
wieczorem spodziewani są  zawodnicy 
argentyńscy : Sande, Besvick, Lavenas, 
Andersen i Fondeyilla. P rzybyć oni 
mają pociągiem berlińskim o godz. 
19.43.

O czekiw any z największem zacieka­
wieniem m urzyn E dw ards przebyw a 
dotąd w Londynie i nie zaw iadom ił o r­
ganizatorów  o dokładnym  terminie 
P rzyjazdu. Najprawdopodobniej przy­
będzie w piątek sam olotem  z Berlina. 
T ym  sam ym  sam olotem przybyć m ają 
b z y  Niemki: Krauss, M auerm ayer i 
H eischer oraz nasze trzy  olimpijki: 
W alesiewiczówna, W ajsów na i Kwaś­
niewska.

Przeciw nik Noji, Volmari Iso-Hollo 
, Przybędzie w piątek samolotem talliń- 
Iskim.

PZLA zwróci! się telegraficznie do 
Heljasza zapraszając go na zawody.

C H M I E L E W S K I  I  T I  L L E R
Moment z walki przegranej przez naszego pięściarza.

Wielkie Międzynarodowe
kkoatietycznem m  o t  w W  Ę jp i

Z udziałem drużyny olimpijskiej Argentyny, r in n a  Iso-Holo, m urzyna Edwardsa, 
Niemek M aueim ayer, Fleischer, Krauss, Kucharskif go, Noji. W ajsówny, W ala- 

siewiczówny i Kwaśniewskiej 
odbędą się

d n ia  2 2  o  g o d z . 1 6 .3 0  i 2 3  b .m . o  g o d z . 16 
n a  S ta d io n ie  W . P . w  W a rs z a w ie

Bilety od gr. 55 do zł. 3  gr. 30. w przedsprzedaży w  firm ach Orbis (M arszał­
kowska 98 , O llm pjada (W arecka 5), Dysk (Złota 14). Grabowski (Szpitalna 7)
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TA K  W IT A  M O N A C H J U M  S W O J Ą  „ G IZ E L Ę t( Ż E G N A Ł Y  ICH  T Ł U M Y  A  W I T A  G A R S T K A
Rodzinne miasto GizeU Mauermayer zgotowało swej chlubie entuzjastyczne przyjęcie. Powracających olimpijczyków witali tylko przyjaciele.
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Pitkarstwo w cieniu olimpijskiego sztandaru
K t o  był naflepszy, o  k t o — wygrał?

Berlui w poniedziałek.
Skończyło sie!
Zgasi płomień olimpijski, k tó ry  ja ­

snym  blaskiem oorom ienial przez 
czternaście dni cala kule ziem ską.

Zgasi św ięty znicz, jednoczący w  , 
szlachetnem  w spółzaw odnictw ie m lo- j 
dzież całego św iata  bez różnicy ras 
i  narodowości.

O padły z  m asztów  w ielobarw ne ] 
sztandary , dumnie łopocące nad głow a | 
m i m row ia ludzkiego, k tóre  zbiegło ze 
.Wschodu i Zachodu, z P ó łnocy  i Po­
łudnia. bv uczestniczyć w  w ie lk iem , 
•w iecie  Radości. P iękna i Zdrowia.

O pustoszały a ren y  i boiska! Tam, ( 
gdzie niedaw no ieszcze szum iało w a r t1 
k ie  życie, gdzie raz  poraź rozbrzm ie­
w a ły  trium falne pieśni, dziś zapa­
now ała m artw a cisza. Nie p rzeryw a­
ją jej entuzjastyczne okrzyki radości 
■nie tnącą nieustanne ryki megafonów, 
w yrzucających ze sw ych  czeluści ty ­
siące nazwisk, cyfr i dat. Z am arły  po- 
teżne bloki, opustoszały  granitow e 
luki.

Skończyła sie XI Olimpjada, która 
ogrom em  i przepychem  prześcignęła 
w szystko, co by ło  przedtem , a może 
ł —  bed. totem.

.V s 'e  św ięto  radości i ru-
rh jJ ^ .i-." tt czas obrachunku, czas 
i d K p Ł v s k ó 'v  j s tra t, i zsum owania 

^ H ^ H B ^ W i r r  a one w ciąż jeszcze 
g Ł 1' "  nożna było  zdobyć s :e 

zdefiniow anie, na odse- 
I 9 " - -  lc■ 'ów emoc onalnj :h 

H iz e c z o w y c h  faktów.
oł mnifekie p rzeszły  do 

- • ir, - a - i  ich trw ać bedzie
e .  >k (u ra z o  długo. P rzy jdzie  bo­

wiem nieraz ieszcze pow róć ć do w y­
darzeń berlińskich, w ysnuć z nich 
wnioski i nauki na przyszłość.

W1ECEJ, NIŻ OCZEKIWANO
C zy turniej piłkarski spełnił oczeki­

wania?
Odpowiedź jest trudna! Zależy ona 

rrzedew szystk ietn  od sposobu podej­
ścia d o  spraw y. Równie łatw o w yka 
zać można, że by ł on pełnym trium­
fem m yśli am atorskiej, jak  i fiaskiem, 
gdy chodzi o spraw dzian praw dziw ej 
klasv.

Z góry by ło  wiadomem. że dobór 
konkurentów  jakościow o nie przedsta 
wią sie zb y t imponująco. Dysonanse 
n a  tle zapatryw ań  am atorskich, poste 
p y  zaw odow stw a w ostatnich latach 
w bardzo  wietu eurooeiskich pań ­
stw ach. a co zatem  idzie niechęć do 
św iadom ego obchodzenia przepisów , 
spow odow ała, że  na olimpijskiej a re ­
nie piłkarskiej znalazła sie tylko skro 
utną garstka fu tbo lstów . bynajm niej 
nie odpow iadajaca rzeczyw istej sile > 
popularności sportu tego na świecie.

Trzeba jednak przyznać, że organi­
za to rzy  zrobili wiecei. niż należało o- 
czekiw ać! N ietylko przeforsow ali po­
now ne wcielenie w skład program u o- 
limpijskiego zaw odów  futbolowych, 
ale w pływam i swemi doprow adzili do 
udziału reprezen tacji W ielkiej B ry ta- 
nj. co  miało już specjalny posmak.

Związki b ryty jskie od szeregu lat me 
należą do FIFA. Absencje swą zarów ­
no w naczelnej m agistraturze Piłkar­
skiej, jak  i wielkich międzynarodow ych 
im prezach motywują odm iennością za- 
tryw ań  na kw estje am atorskie.

Z chwilą zatem, gdy B ry ty jczycy  zgo 
dzili sie w ystąpić w Berlinie, stw ier­
dzili niejako oficjalnie, że zawodom i 
uczestnikom przyznają  pełne kwaittika- 
c ie  am atorskie. . . .  v

Tu dochodzim y w prawdzie do punk­
tu, k tó ry  napewno w ywoła liczne za­
strzeżenia. nie zmienia jednak zaistnia­
łego faktu! G dy w ięc na turniej p iłkar­
ski .pog lądam y przez szkła am atorskie, 
dochodzim y do wniosku, te  poziom le­
go przew yższa! znacznie oczekiwania. 
B y ły  mecze, któremi m ożna sie było po­
p isyw ać na najw iększych m iędzynaro­
dow ych boiskach i przed publiczno­
ścią o bardzo zaaw ansow anych wymo-

*aCz"y jednak ostateczny wynik odpo­
w iadał prawdziwem u stosunkowi sil.

BŁOGOSŁAWIONE KAPRYSY
Zdaw ało sie. że wobec słabej — n a  ( 

oko — konkurencji, spraw a p rzedsta- 
•w a  sie dość jasno i rozgryw ki po to ­
c z ą  sie gdzieś do .półfinałów zgóry 
•wytyczonem korytem . Tym czasem  
ę iik a  nożna okazała się i w tvm w y­
padku  niepoprawna kapryśm ca. W ier­
na swei tradycji z miejsca w yw róciła 
'teoretyczne kalkulacje i... o sto p ro­
cen t podniosła atrakcyjność, mało — 
jak  sie zdaw ało —  ciekawego turnieju.

.W yeliminowanie Szw ecji przez J a ­
ponie. Niemców przez Norwegie i 
mecz .Polska — W . B ry tan ia  oelen dra 
m atycznei ekspresji — to by!v punkty 
etapow e, dzięki k tórym  turniej, sto jący 
v  cieniu wielkich w ydarzeń na innych 
polaclu w ysunął sie na p ierw szy  plan.

W  jakim stopniu przypadek w pły­
nął na tego rodzaju wyniki, nad tern 
trudno debatować. C y łry  pozostają 
cyfram i i one tylko m aja ostateczną 
w agę. N iemniej jednak wolno nam 
przeprow adzić  nieoficjalna korekture 
niektórych rezultatów  i ustalić kolej­
ność. tak  jak  układała sic  ona w o- 
czach obiektywnego w idza, zapatrzo­
nego nietylko w bram kę, ale doszttka- 
jącego sie  w grze drużyn jakichś b a r­
dziej stałych i realnych w alorów .

A JEDNAK NORWEGJA
Poza T urcją . F inlandia. Luksem bur­

giem i — niestety — Peru . mieliśmy 
m ożność obserwow ać w szystkie re­
prezentacje. Na tej w łaśnie podstawie 
doszliśm y do wniosku, że iednym  z naj 
hardziej upraw nionych kandydatów  do 
złotego m edalu by ła  N orwegia. M iała 
ona podobnie jak  inni poważni kandy­
daci pecha, że strac iła  o jedna bram ­
kę zawiele z  przeciwnikiem , k tó ry  s ta ­
nowczo ustępował jej klasą. Fakt. że 
kYIochy zaję ły  późniei pierw sze miej­
sce nie zmienia bynajm niej nasze! o- 
pinji. A m atorzy w łoscy, ani też 
austriaccy nie dorów nują klasa obec­
ne! reprezentacji Norwegii, która upla­
sow ała się za  nimi na trzeciem  miei­
scu.

Norwegowie zaskoczyli nas nie dobrą

kondycją, k tó re j oczekiwaliśm y, ani 
prostotą sw ych akcyj. lecz p rzem yśl­
n ą  grą  napadu.

Szablon angielski bv! w  ich w yda­
niu dostatecznie elastyczny, b y  umoź- 
Iw ić  g re  nietylko skuteczna, ale c ie­
kaw ą i różnorodna. Akcie napadu mia­
ły  chwilam i wiele z m arki —  Adtniry.

Obok N orwegów  należałoby, mimo 
w szystko, postaw ić Niemców. W  tym 
w ypadku opieram y sie raczej na intu­
icji, niż na faktycznych przesłankach. 
W  meczu z N orw egam i byli bow iem  
Niemcy źli. bardzo  źli. S tw ierdzić na­
leży jednak rów nież, że mieli pecha, 
gdyż p rzy  nieco większym  spokoju na 
pastników , uzyskaliby  nnpewmo ko­
rzystniejszy wywik-

Dla nas byli jednak Niemcy wiel­
kiem rozczarow aniem . Oczekiwaliśmy 
zupełn e innej k lasy  ze strony  renom o 
w anych G oldbrunnerów. Oramlichów, 
Lenzów. Jeśli mimo to staw iam y ich

obok Norwegów, to  z  przekonania, że 
w dalszych grach napew no popraw ili­
by sw a formc. A tm osfera berlińska, 
która w  pierw szej fazie okazała się dla 
p iłkarzy  niemieckich zgubna, sta łaby  
się w dalszych grach potężnym  bodź­
cem. O dzyskaliby spokój i pew ność sie 
bie. a  w ów czas łatw iej, niż inni p rze­
biliby sie do finału. W yników  uzyska­
nych przez Niemcy w  ostatnich latach 
nie można zniw elow ać iednym ruchem 
ręki, d latego też przy jąć musim y, iż 
w krytycznym  dniu złapała ich jakaś 
szczególnie pechow ata passa, k tó ra  nie 
może zdeprecjonow ać całkowicie ich 
faktycznej klasy.

Na trzeciem  mieiscu staw iam y Pol­
skę f W ielka B rytanie. P iłkarze  nasi 
stanow ią zbyt w ażny i zby t obszerny 
teinat, b y  m ożna go by ło  ująć w  ogól- 
nycli zarysach. Omówienie roli pol­
skiego futbolu w  Xl-el Olimpiadzie od­
kładam y do najbliższych numerów.

Dziś chcem y tylko stw ierdzić, że  w , dziw ną politykę. S ta ra ła  sio za wszel I wymowne, a trzy  u tracone bram ki w
konstelacji, jaka sie w y tw orzy ła , m ial ką cene podnieść w artość i znaczenie 
on w szelkie szanse na zdobycie złote- i turnieju i stąd też częstokroć frapu- 
go medaiu. Lokoijąc piłkarzy  dop iero ! iace w prost opinie. B yć może zresztą,

te  nie było w tein specjalnego celu 
czy złej woli. lecz poprostu brak na 
leżytego przeglądu.

P itkarstw o niemieckie od dłuższego

■żynami należą w prost do wyjątków.

na trzeciem miejscu, czynim y to  z per­
spektyw y innej klasy, niż ta- jaką zna­
lazła się w  finale!

W ielka B ry tan ia  grała może mniej 
przekonyw ująco, jednak m iała w spa­
niałe z ryw y, w  meczu z Polską zde- 
konspirow ała pozatem  tak wielkie za­
lety  charakteru , t e  trudno zby t po­
chopnie przejść nad nia do porządku 
dziennego.

NIE WIERZYMY!

Pozostałoby jeszcze Peru. Czy po­
łudniowi Am erykanie doszł łby faktycz 
nie gładko do finału. Zdania były p o ­
dzielone! O dy chodzi o p rasę  n ie­
miecką, a przedew szystkiem  berliń­
ską, to stw ierdzić należy, że p row a­
dziła ona od pierw szej chwili dość nyin i w drugim  w ypadku są

walce ze słabym  atakiem  fińskim na­
kazyw ały  już zachow anie pewnej re­
zerwy.

Jeszcze hardziej w strzem ięźliw ie na 
stra jać  powinien w ynik z A ustrją  2.2 
w norm alnym  okresie, a  -4:2 p o  prze­
dłużeniu! Nie! nigdy w to nie nw ie-

już czasu gruntownie ^ e p a r o T a l o  . t a K t a S S
sie od zagranicy. Poza oficjalne,,,! £ »  ^ z T r z e ć i w S m  t S ' m f i T S

A rgentyna rozniosłaby ich w puch, nie
2 '“ " !  wiele mieliby do pow iedzenia w sp o t- 

traCi CZWtokroć wla-|w odow Zae ? 'n a w e 7 p % c .u re^ S A “ *ściw a miarę.
Zdaje się  nie ulegać wątpliwości, ż e ' 

peruanczykom  daleko było do klasy

me
postawilibyśm y za nimi w meczu n. p. 
z Admirą.

P eru , k tóre musiało aż tak  ciężko
ieUrugwaju. Zwycięstwo „ad F inlandią W alczyć z am atoram i austriackim i n.~ 

3 w pierwszej chwil, bluffuje, me n a - „ ,0gło być i „ie było  m iędzynarodow a 
leży mu jednak przypisyw ać w iększej ekstraklasą, dla k tó re j sta łaby  zgóry 
w artości, niż u. p. sukcesowi Niemców lu i otw orem  droga do olimpijskiego 
z Luksemburgiem 9:0! C yfry  i w jed - iauru.

Wracamy do codziennej szarzyzny
10  d ru ż y n  n a  sz ac h o w n ic y  ligow ej

Cóż icb ie . n e można żyć wiecznie I dom owe podw órka, pełni \\ ia ry  w 
m ałm azją! P o  dniach w sp an ia ły ch . w italne siły  czystej idei sportow ej, 
uczt trzeba znów pow rócić do s z a r e j ' W racam y z pobożne,n życzeniem , by
razów ki i w ielkie lotv olimpijskie I , na boiskach polskich klubów  piłkar- 
sprowadzić do poziomu prozaicznej; skich zapanow ał pogodny, niefrasob- 
„obróbki" codziennych spraw ... ligo- J liw y nastró j, jaki tow arzyszy ł przez
wych.

Żegnam y w iec 'im ponu jący  stadion 
„Reichssportfeklu". żegnam y te p ięk ­
ne areny  berlińskie, k tóre  przez .dwa
tygodnie kipidlfy życiem , ruchem i 
szczerym  entuzjazm em ! W racam y na

czternaście dni gigantycznym  bojom o 
laur ollmpliski.

*
Rola. jaka w w ielkiej rew ii naro­

dów przypadła polskiemu piłkarstw u, 
nie była najgorsza. W raca  ono w  do- 
litowe progi ze świadom ością dobrze 

m m m m m m i spełnionego obowiązku. sukcesa-
! mi. które grubo p rzew yższy ły  oczeki 

P . M A R J A N  S T R Z h L r .C K J .  r e j  wanta. Jeśli nie b y ły  one zupełne, to 
d o k to r  n a c ze ln y  P rzeg lą d u  S p o r  iuż wina różnych przyczyn, które 
to w e g o  w y je c h a ł na  3-tygO dniO -. przyjdzie jeszcze dokładnie zanalizo-
n w  urlo p  w y p o c z y n k o w y .  j wrócilo z Ber_

lina do  ośrodków  sw ei codziennej pra

KSZTAŁCIMY PIŁKARSKI NARYBEK
W  cieniu wielkich w ydarzeń olimpij­

skich zupełnie znikły niemniej ważne 
problem y krajow e. Do „ich zaliczam y 
przedew szystkiem  w yszkoleniowa p ra ­
ce p iłkarska, k tó ra  posuwa sie ściśle 
w ytyczonym  torem.

Już w najbliższych dniach rozpoczy­
na sie b. ciekaw a im preza. Podczas 
ogólnopolskiego obozu piłkarskiego A 
Sierakow ie rozegrany  zostanie w 
duiach 20. 22. 2.5 i 27 turniej iunlorów 
o m istrzostw o Polski I puhar P . P r e ­
zydenta.

Udział w  grach tych  biorą następu­
jący m istrzow ie okręgów : WKS (G ro­
dno). Lechja (Lw ów). Polonia (W arsza 
w ąL R ew era (Stanisław ów ). G ryf (T o­
ruń). W arta  (Poznań). O gnisko (W il­
no). B rygada (Częstochow a), W isła 
(K raków ). Ruch (H ajduki) i W idzew 
(Łódź). M istrz okręgu lubelskiego Unia

pochlebnie o chwilowe! formie „G ar­
barzy", k tó rzy  zm arnowali okazie osa 
dzenia sie na drugiem  mieiscu. Tein
gorętsza bedzie w alka w  niedziele- 
S taw ka dla obu stron iest wysoka.

W ielka przysługę w yrządzić może 
W iśle i G aibarni — Łódzki Klub Spor 
łow y. o  ile zechce na w łasnem  boi­
sku w ygrać z Ruchem. Łodz:an;e pre­
zentow ali sie ipod kon :ec pierwszej 
serii zupełnie dobrze, nie w iem y jed­
nak czy forma przetrw ała  do dzisiaj. 
Ruch. tnaiac w szeregach sw ych dwu 
olimpijczyków, ożyw iony iest pochwa 
ty  godna am bicja zdobycia ponownie 
m istrzostw a Polski. W ynik m eczu za­
leżeć bedzie w  znacz,lei mierze od po 
jedynku jaki rozwinie sie m iedzy a- 
takiem ślazaków  a liniami deienzyw - 
nemi łodzian.

Legia w alczy o byt. to  też W arcie

mało Nie w ażym y sie natom iast —  Jedy- 
me na podstawie ooinji postronnych o- 

;só b  z zagranicznych sfer fachowych— 
; tw ierdzić, że peruańcżycy byliby gorsi 
i od Polaków  czy  Norwegów, ale na 
, podstaw ie dedukcji nie m ożem y im 
t te ż  p rzyznać jakichś specjalnych szans 
I W łaśnie (um iej berliński dał najw y­
m o w n ie jsze  dowody, jak m ałą  w ar- 
; tość  przywiązyw ać należy do... poka- 
,źó w  treningow ych i kunsztu produko-

nie łatw o bedzie zm óc ią na te re n ie ; "wanego bez nacisku przeciw nika, 
w arszaw skim , tem bardziei. ż e  w sze- ROZWIANE LEGENDY
regach „zielonych" zabraknie  zapew ­
ne Scherfkego.

W  podobnej syfuacii znajdzie się Po 
gon na Śląsku. Do Debu lwowianie

Opinie nasza o P e n , w ypow iadam * 
ten, śm ielej, że  w brew  tw ierdzeniu 

, wielu kolegów zagranicznych od p ier- 
• i . . ■ . . . .  n  i w szeJ chw ili sceptycznie ustosunkow-a 

m e m ają jakoś „inklinacji . O  P o g o m .||śm y  sie do legend o e g z o ty c z n y *
r0W ,ef Zieć C° Ś realnef >' ,  P iłkarzach! Nie daliśm y sie zw ieść na 

;f ,ł  ir t,ł ^ i . !C : w.e t  P°Z(?ri,.i e . korzystnem i wynikam i
) żółtych fntbolistów. 

przez W łochy i dość nieszczęśliw e w y
Pogrom  Japonii

MECZ WARTA —  LEGJA rozeg rany  *0- 
s tan ic  w  niedzielę na  boiaku Polonji przy ul. 
K onw ik torstte j o godzinie 16.30.

cy. Spodziew ać sie należy, że pobyt 
w stolicy nad Sprew a nie minie bez 
śladu. Że w rażenia, iakie zdołali wehlo 
nąć, w ycisną sw e piętno na dalsze! 
ich pracy i rozw oju sportow ym . Że 
pomni w spaniałych przeżyć zrew idu­
ją w iele błędnych poleć i potrafią w y
w rzeć dodatni w pływ  n a  sw e o to c z ę - . Lcgjł wysUpi na mECZU z w ar.,, w skta 
nie. G dyby s:e tak stało, b y łb y  to su ic  Id z ie :  Akiniow, M artyna. Szcio tkow ski, Ku- 
ces wielki, niemal w iększy, niż -  zdo J °  w T p M "
bycie złotego m edalu. i W a r t a  w y j e ż d ż a  n a  n i e d z i e l n e  z a -

*  ! WODY O MISTRZOSTW O LIGI Z LEGJA
Chcieliśm y lekkim krokiem  przejść  | d o  W arszaw y w następującym  składzie: 

z ukwieconej laki olimpijskiej na «- j
go ry  ligowe. O kazuje Sie. Że zb y t Sil Słom iak. O cndem , Schcrfkc, Kryazkiewicz 
nie pulsula Jeszcze przeżycia  ostat-*

Prezentujemy aktorów

nich dni. to też mimowoli zeszło sie 
na drogi, k tó re  n iestety , rozchodzą 
sie silnie z rzeczyw istością.

A rzeczyw istość pow iada, że przez 
zby t dobra pozycje naszych olimpij­
skich p iłkarzy  znów  straciliśm y

i K w a rc .
TRENR DCBU P . KOECK ustaw ił następu­

jący. sk ład  na  mecz m istrzow ski z LKS. 
„ P o g o ń " : Paw łow ski (H ajduk) Krawiec, Ha

CRACOVIA — POGOŃ (STR Y J). Cracovlu 
je- I kończy w niedzielę p ierw szą serję  rozgry-

11 i a. Kontuzia W asiew icza osłabia ze­
spół. D latego też liczyć sie należy r a - )

kotow:ozC1n'VZmOC',ie,,iem SiC P° ZyCii 1 s tw y  reprezentacii Cliin poza terenem  
, , ,  . . . .  , . . I olimpijskiem przyznały  nam całkow i-W arszaw ianka znajdzie w  drużynie . la s | uszno^

śwletochłow-ickiei przeciwnika na ; Osobno '  należałoby w spom nieć o 
w szystko zdecydow anego! Miejmy n a  Szwecji. W czesne wyelim inow anie Jej 
dzieję, ze przynajm niej pubhczność b lo jed z p ierw szych  wie|kjch "  
śląska pomna sm utnych doświadczeń, j ■ Berlina Nj „  , se R
tym  razem utrzym a tem peram ent na ^  bardzQ przvpadk(nvei jakJ $| w‘ 
wodzy , mc narazi w łasnego klubu n a , pierw szej chwjlj w vdaw alo  Szwedzi 
jeszcze przykrzę,sze konsekw encje. , m 0 f|i w praw dz,e p rzy  w iekszej uw a.

^ J dze u trzym ać sie nadal w' konkurencji.
I w ątpim y jednak, czy  zaszliby  daleko! 

O brona ich g rała  rażaco słabo w  in­
nych form acjach rów nież nie w idzia­
ło  się rew elacy j. Kieska z Norwegam i 
w  Sztokholmie s ta ła  sie zupełnie z ro ­
zumiała.

Finlandia. Luksem burg. T u rc ia  nie
żadnej niespodzianki. Nie

przepow iadano im długiego życia w
turnieju i tak  sie też stało. Nie liczono
sie natom iast z obniżeniem się formy
Egipcjan, k tórym  rokow ano w iększą

K. s. SLAsk’ wystąpi w mecz., ligowym z ! karjerę. Nadspodziewanie; dobrze pre-
* -- | zeiwowała się drtrżyna USA w ykazu-

lam a: M oczko, Szojda, Dytko; Kessner, Kto- ( 
da . Ogórek. Koszecki. Herman I. Mecz ro - : 
zegrany zostanie  o godz. 17-ej na boisku i 
M iejskiego Komitetu w K atow icach, (h r .) .  j 

SKŁAD POGONI na niedzielny mecz u s ta - ( 
lony zostanie  definityw nie po czw artkow ym  s p r a w n y  
treningu. N ajpraw dopodobniej Pogoń wy- 
Jedzlc do Katowic w fk tadz le : Albański, Je- 
rzew skl, Lemlszko, Hanczycki, Hanln, Sum a­
ra . M atyas I, M atyas II , Kluz, Nlechelol.
Borow ski. E w entualne zm iany p rzew idzia­
ne są  w linji pomocy 1 w napadzie.

M w a.

nT e"prźyjeżdźa,' m istrzow ie Polesia j S r y w k i "  o^mis^rzoMwo^daTeko ^ " Ś f e *  | ^ 7 X ^ 1  t ^ h W*SŚf«° bol,,“  *
W ołynia nie zostali wyeliminowani- 
CRACOVIA MOŻE GRAĆ SPOKOJNIE 

Jak  wiadomo Krakowski OZPN nie­
zadow olony z decyzji PZPN. mianuj a- 
coj C racovię m istrzem  okfęgu. odw o­
łał się do okręgów . Rozpisane refe­
rendum w ykazało, że związki 118:93 
glosami opow iadają sie za decyzja 
PZPN- Tem sam em  odpada obaw a no­
wych kom plikacji w  rozgryw kach o 
w ejście do Ligi. Nie ulega wątpliwo­
ści. że na stanow isko większości okrę­
gów  w płynęła doskonała forma druży­
ny krakow skiej, która najw ym ow niej 
bo na boisku, w ykazuje, czy i jakie są 
jej upraw nienia do ubiegania sie o  no­
w e ostrogj ligowe.

w  iesieó.
P ozatem : m eczem  W arszaw ianka  — 

G arbarnia w yrów nano  w szelkie za­
ległości i obecnie cala staw ka ligowa 
iest na jednej płaszczyźnie.

W  niedziele posuniemy sie znów o 
krok naprzód. G rać  beda w szystkie 
drużyny, o których sile i stanie bojo­
wym. szczerze m ówiąc, m am y w tej 
chwili n iejasne poiecia. Jednym  pau­
za robi dobrze, drugim szkodzi, na 
czein w iec oprzeć rozum owania?

*Mt; Hołota (?) Krosny, Walu*. Wlecek. Cc-; jqC w yraźne postępy o raz  nasz pier- 
bula. Glcdron. God, Olbrych. Taki układ * nrasciwirTIk — W eeryskładu musi wywołać sensację! Czy „dcape- "  M y przeciwm * w e«r>.
rackl" krok zarządu Aląska przyniesie ocze- I D z i ś  z perspektyw y kilkunastu dlii 
wany rezultat, w to niestety wątpimy, (hr.) j  pow tarzam y to. co tw ierdziliśm y na- 

PILKARSKA LÓDŻ ŻYJE POD ZNAKIEM , lye)im}g,t rwy meCZU że Wegr7V hvlł NIEDZIELNEGO MECZU LIGOWEGO ŁKS — '-1 1 . . .  w eg rzy  oyil
RUCH. Łodzianie przeżywają obecnie passe; dla nas bardzo cteżkun orzee wnikiem 
zwycięstw (z Legją za._ Warszawianką 3:1. i i w ygrana  Z llimi przyszła  dopiero PO 

. . . . .  '  •-* ■ m aksym alnym  w ysiłku!
ICH WIELKA ZASŁUGA

niedzielę z rekordow ą ilością w ldzów .'stadJon  i W łaściw ym  trium fatorom  tum ieju 
przygotow any je s t na przyjęcie ponad 10-ciii j WłOChOIII i A ustrji POŚWieCamy Ostatni 

puw ,<tua)<łv« 9|V - iń i>  - -  tysięcy osób. M agnesem  przyciągającym . | . . . .  . ,  » .
bedzic s ic  przedpołudniem , a po m eciu ob.e oczyw iście p o /a  w alką punktow ą t  leaderem  U S tęp . Mimo goryczy j a k a  WyWOłUjC
   -  i . . . . . .   ------ ------------wspomnienie, że w łaśnie tego  rodzaju

I . . . . . . .  , - - , | l \ Ł Ł .A. ni ..ąn n iniini)
przed łu- | wek o  aw ans, goszcząc u siebie Pogoń s try  -  I Hakoahem w iedeńskim  1 :0 . K lspesti S :4  i Flo-

"  J ......... — —  - •  » - > riddorfem  0 :0 ) a  a tu t  w łasnego boiska w
pięciu ligowych m eczach łódzkich m oże Ich
wysoko w w tadow ać w górę. ŁKS liczy się w |

Tle..............................

czeka, k tó ry  nie wyleczył nogi po kontuzji 
na' m eczu Kraków —  W arszaw a. Przeciw  
Pogoni grać hedzlc praw dopodobnie na 
środku K o s s o k , a  na łączniku M adryga, ra - 
pow iadający  s ię  wcale dob rze . Mecz od­
będzie s ię  przedpołudni —  --------  „ —  ......... . ........... ....  .  ........ .........
drużyny w y jadą  razem  na  Sowm lce, gdzie, tntyell. je s t  jeszcze osoba W odarza , k tó ry  po 
w ezm ą udział w sypan iu  Kopca M arszalka j meczu reprezentacji P o h k l z Phoebusam  stal
Piłsudskiego.

LIGOWY ZESPÓŁ ALASKA baw it ostatn io  
w rybnickim  podokręgu. gdzie w  św ięto M. 
B. pokonał Slleslę z Paruszow ca 4:1. a  w 
niedzielę rozgrom i! „B łyskaw icę" na  kopal­
ni Em ma (h r)

JELSKI -znany piłkarz. PolonJI w arszaw ­
skiej przeniósł s ię  na s ta le  d o  Brukseli. 
Jelskl zgłosił ale do  D arlogu. W  spraw ie

się ulubieńcem  publiczności. W odarz, Pcte- 
rek I Gałecki zo stan ą  przed meczem uroczy­
ście pow itani przez Z arząd  ŁKS. k tó ry  też 
d la olim pijczyków przygo tow ał upom inki. Go­
rzej ie st. że ŁKS ma pew ne trudności z ze­
staw ieniem  składu. Sclśtel mówiąc z  lin ją po ­
mocy. W ątpliw y Jest udz ia t W clnica I s ta r ­
szego Pegzy, k tó rzy  s ą  na  urlopie. Udzlot 
W eki len je s t m ato  praw dopodobny. Pegza 
może się s taw i. Gdyby ich obu zabrakło.K raków  ma ponownie derbv  G ar- }ii,kiego przyszto pismo do wozPN od Bel- | pomocy

Wista. Zdekonspirują one prze | gibkiego Zw. P. N. czy łw iw K  l Iklub wy- p t,e„  , ,  R„d„łcki | TadeusTewlez. natomiastham ia  Wista. /.UCMHISPU UJ«I uoe- l „ “V I I re «“  Koanic». ■ , n » a > K « ,  naiura,...
a„w -« -F ,.c tk ipm  f o r m o  W i s ł y  P r z e g r a -  r a ta j*  zgodę aby  Jelskl mógł » y s , «P0B ,,e |eże | |  s tan ic  s ta rszy  Pegza. w ów czas na Srod- dew szystkietn form ę w is ty , r r z e g r  w Darln((11_ i k|| zas tąp i W einica _  p m  l i .  in ­
na z W arszaw ianka nie św iadczy zbyt

ku pomocy zas ląp l W ,ln ica  _  IV gza II In- 
ŁTSG JDZIE DO LUBLINA na  d e cy d u jący ; nc  nnjc pozosta ją  bez  zm iany, a w-tęe An-

m  200 mtr. równa Stcphens
Z w y c i ę s t w a  P o i c i e  'w  " W u p p e r t a l u
W U PFRTAL 19.8. — Tel. w ł. —  W . rą  3S.12 i M ineshima 37.60. Maurmeier 

dniu dzisiejszym  na przepięknym  sta - nie startow ała ponieważ leży poważnie
dionie wobec 40.000 widzów rozegra­
no wielkie zaw ody lekkoatletyczne z 
udziałem  p raw ie  w szystkich znakomi­
tości olimpijskich.

100 mtr- w ygra ła  Stephen s 11-6 
przed W alasiew iczów ną 11,8 i K raus 
11 9.

Na 200 m tr. W alasiew łczów na była 
o krok od zw ycięstw a. G dyby w ylo­
sow ała nie sk ra jny  to r. ale w ew nętrz­
ny pobiłaby Stepliens, k tó ra  w ygrała 
w 24,1 o pó ł m etra. W  skoku w dał 
by ła  W alasiew iezów na bezkonkuren­

cyjna. Miała w szystkie skoki około 
565 i w ygrała  skokiem 571. 2) Goeppert 
(Niemcy) 562. 3) Nowak (A ustria) 534.

W  rzucie oszczepem  startow ała Kwa 
śnlew ska, ale zerw ała sobie M  w 
przedbojach ścięgno. Mimo to doszła 
do finału, w  k tó rym  iuż jednak nie m o­
gła rzucać. Zw yciężyła E berhard t 44.03.

chora w szpitalu.
W  rzucie kulą W ajsów na zajęta trze 

cie m iejsce wynikiem 11.85 za Koji,na 
12.25 i Stcphens 12.17.

Pozatem  80 ni. przez ulotki w ygrała 
Burkę (Anglja) 11.7, a sztafetę 4 X 100 
Niemcy 46.6 przed A m eryka 46.7.

W alasiew iezów na startu je  dziś we 
Frankfurcie nad Menein, a  w  piątek 
w szystkie Polki i Niemki w ylatu ją  sa­
molotem do W arszaw y.

LKS. zam ierza zorganizow ać w  śro­
dę. 26 sierpnia m iędzynarodow e zawo 
dy  lekkoatletyczne z udziałem  trójki 
Niemek: K raus, M auennayer, Kriigcr 
o raz  trójki Polek: W aiasiew iczów nv, 
Waj-sówny i K w aśniew skiej. P ertrak ta  
cje te  n.ie są jeszcze sfinalizow ane, gdy 
by jednak zaw ody doszły do skurku. 
by łyby  to  pierw sze zaw ody międzyna 
rodowe w  Łodzi i p ierw szy  wogó'.e

mieście jejuvV rała  rz u td y s k ie m  s ta rt W alasiew iczów ny w 
sli^y m  wynikiem 39.42 przed N akan,,, I P r z y j a c i ó ł k i  Kwaśniewskiej.

Notatnik p iłkarza
Z arząd ligowego „Śląska" zwrócił 

się do Lisi z p rośbą o zezwolenie ro ­
zegrania meczu m istrzow skiego z  W ar 
szaw ianką n a  stadionie d -ra  G rażyń­
skiego w  W ielkich Hajdukach, oczywl 
ś d e  z  ud7,ialem widowni. W  razie  od­
mowy św ictochlow iczanie rozegrają 
mecz na w lasnetn boisku p rzy  drzw iach 
zamkniętych, zam ierzają jednak p rze­
bieg zaw odów  transm itow ać za pomo­
cą odjjowiednie) instalacji, przyczem  
megafony zostałyby  um ieszczone w 
najbardziej ruchliw ych punktach miej 
scowości. (hr)

Z arząd Amatorskiego K. S . Chorzów 
II. deleguje na niedzielny m ecz elimi­
nacyjny „G ryF‘ —  H- C. P . w  Toruniu 
specjalną „kom isie". Chorzow lanie o-

baw iają się — * uwagi na to , i e  G ryf 
stoi na straconej pozycji w grach wej 
ściowych — o „naw alan ie" wyniku-..

O  moralne m istrzostw o Śląska w al­
czyć będzie w niedzielę najbliższą A. 
K. S. i żyw iecka K oszaraw a, którą 
dopiero odw ieszono. Sensacyjnie zapo 
w iadające się zaw ody rozegrane zosta 
ną na stadionie w  Chorzowie o godz- 
16-ej (hr).

K. S. Śląsk zostaie niebaw em  wzmóc 
nlony w  bojach m istrzow skich dwoma 
cennemi jednostkam i, Michalskim (bek) 
1 Niechciolem (pomocnik)- P ierw szy 
^rać  może w m istrzostw ach od 1 w rze­
śnia, drugi od 12.9 b. r. P o  obu tych 
piłkarzach świętocW owiczanic dużo so 
bie obiecują (hr).

m cci i  U nją w  najsilniejszym  swym  sk lad ile  
i s ilną w o lą  zw ycięstw a 1 to  w wysokim  s to ­
sunku bram ek.

M ISTRZOSTW A OKRĘGOWE PZOPN ro i-  
poczną s ię  w tym  roku dop iero  około pierw  
sze j połow y w rześo ia . Do m istrzostw  zgło­
siło  s ię  ogółem 9? d rużyn. S s ta je  d o  roz­
gryw ek o m istrzostw o now ej ligi okręgow ej. 
Ig   w  tern 12  klubów  I sześć rezerw  ligo­
wych do rozgryw ek w now ej A -klasic. Resz­
la  drużyn s ta r tu je  w klasie  B 1 C nie w yłą­
czając rezerw  klubów  k las wyższych, które 
niejednokrotn ie zgłosiły  d o  niższych k la s  po 
dw ie drużyny.

SEKRETARZ HONOROWY PZOPN p . » o -
C iechow ski usłąo lt z zajm ow anego stanow i- 
ska. Agendy związkow e pr°w»*** 
sek re ta rza  p. Sotlńskl Z y g m u n t . N arazić za- 
rząd okręgu nic kooptow ał now ego sek re ta ­
rza .

drzejew ski w; bram ce. Gałecki i FUegel w 
Lew

Mecz prow adzi

 ..........................................  .  eg-
obronie, M iller. W olski, Lew andow ski, So-
w la k  I Król w  a t a k u . M ecz prow adzi d r. 
L u s tg a r tc n  z Krakowa.

K. S. RUCH WYJEDZIE DO ŁODZI z nasię  
pujacym  sk ładem : T alu*  (H y lla ); Czcmpisz. 
R urańskl; Dziwisz, B adura. Zorzyckl; Urban, 
Olem za, Peterek, Górka. W odarz. (h r .) .

GARBARNIA — WISŁA. Mecz lokalnych 
ryw ali będzie p ierw szą daw ką straw y  ligo­
we) po OllmpJad7lc. Obie drużyny n ic w y. 
kazały w praw dzie osta tn ie j niedzieli w yso­
kiej formy, ale obecnie na*tep«i4 p rzegrupo­
w ania. w różące pep raw ę. Składy będą usta ­
lone w osta tn ie j chw ili. W iadom o, że a tak  
Wisły odzyskuje po  długiej przerw ie  A rtura, 
co  Winno się odbić n a  całości ofenzyw y. G ar­
barn ia  sięga po Zarem bę i P azurka  K aro­
la. k tó rzy  rów nież uzupełnią p ią tkę  ofen- 
zyw-ną.

Dziś jut trudne mecze
n a  t u r n i e j u  w  B a d e n  B a d e n

BADEN BADEN. 19.8- — Tel. w ł. — 
Dziś rozpoczął się turniej tenisow y w 
Baden Baden.

przeciwnikom  musiało sie ustąpić pier 
w szeństw a, w ypada lojalnie stw ierdzić, 
że sukces am atorów  włoskich i au s tr­
iackich zasługuje na najw yższe uzna­
nie. W zmocnili oni nietylko bardzo 
w ydatnie idee am atorska w  sw ych 
krajach, ale w ykazali też. że dobra 
m iędzynarodow a pozycja ich zaw odo­
w ych kolegów nic Iest jedynie dziełem  
przypadku. Ambicja, zapał i entuzjazm  
W łochów  o raz  w ielka kultura piłkar- 
stw a A ustrji sa czynnikami, z  k tórych 
sport futbolowy czernic odżyw cze so­
ki, pozw alające, mimo wahań, u trzy­
mać sie przez w iele lat na ustalonej
wyżynie.

Trium f olimpijski zw erbuje p iłkarst­
wu W łoch i A ustrji tysiące nowych' 
zwolenników. a przedew szystkiem  
wzmocni pozycje tych  w szystkich, 
k tó rzy  tw ierdza, że w cieniu racjonal­
nie upraw ianego zaw odow stw a może 
rozw ijać sie korzystn ie i owocnie sport 
am atorski szerokich w arstw

Przeszczepienie na kontynent metod 
angielskich, k tó re  na podstaw ie pier­
w szych dośw iadczeń, nasunać m usiało 
niejedno zastrzeżenie, zaczyna wyda­
w ać owoce!

NIE OSTATNIE SŁOW O
Na w stępie wspomnieliśmy o nad­

m iarze w rażeń  i p rzeżyć olimpijskich, 
k tóre  zwolna osadzaja sic i k rysta li­
zują w w yraźniejsze w zory. Z ch w lą  
gdy znów w głębiam y sie w w ydarze­
nia berlińskie nasuw a sie takie mnóst-

Castilio Linda, a potem  ewentualnie 
na Baworowskiego, M etaxę.

Hebda. T arłow ski w padają  na D ear-  -
P ierw szy  dzień poświecili nasi z r a - 'man- Kleinschroth a. potem  na p arę  w o spostrzeżeń takie m nóstw o próbie 

r Z  na n ravrw vc7aian ie  sie do tme* Caska. Buss t wreszc»e na K ukuljevtca, j mów. że obaw a b ierze przed zalewem , 
szego S  pUtk" i lia n ó w  S  M i t o .  W  mi.icie Jędrzejow ska. T ło  jaki m usiałby pow stać, gdyby zechcia 
in noszio im dobrze T arłow ski c*5,l' skl P°w>pni w półfinale spotkać się lo się zmieścić je w  iednvm numerze, 
pobi? R osenblatta  £  6:1 ‘ M em Sa * Parą Horn, Lund. 0 ,a te Ko też  stanie sie jak powiedzie

............................. -  ) IF m y  długo ieszcze kołatać sie bedą
.  .  po szpaltach pism echa ni nionych dni,

I u r n i e ]  te n i s o w y  1 przynosząc coraz bardziei skonkrety ­
zow ane wnioski i nauki na przyszłość.

N. S.

6:0. 4:6, 6:2, Tłoczyński — Egipcjani­
na S arw ata  6:2, 6:0, Hebda — Rasm ue- 
stma 6:0  6:3. Jędrzejow ska w ygrała 
z Dunką Holles 8:6, 6:2.

Pozatem  Mittic pokonał Caske 6 ;8, 
fi:?. 6:1, Baworowski — KukulJcvica 
6:2. 6:1 i Jam aina 6:1, 6:1.

T łoczyński na sw ej drodze spotyka

w  G d y n i
K. S. Gdynia dokonała o tw arc ia  nowych 1 

kortów  „en  tou t cna" nad  m orzem  ogólno- \ 
polskim turniejem  tenisowym z udziałem  Bel 

_  dow sklcgo, Tloczyńsklcgó K saw erego, Alt-

l le n tó a t^ W  tym  c Y lu ^ trn T jm ro ^ o k o -
nać A rgentyńczyka del ĆastiJlo z któ­
rym w ygrał w  Sopotach. Hebdę r ozsta  . .

,  W -„ L o ... c tn c in t  1 k tó ry  w yelim inował uprzednio  G cdroyda
w io n o  w raz z Hcnkem. Ma o n  st0-.u,|ll 6;2 s :Z. „raz Betdowski (wygrał

na I Reym anow a z Gdyni. 
W finale panów  znaleźli s ię  Altschtlllcr, 

:droycla
. w .,,  u . , ,  t i - »  — .-"V-  — i n . i i a .  -  T łoczyń

k o w o  ła tw e  zadanue. W  raz'e z w y c ię -  | ek|m 3;6i 6:2, 6:3.
stw a Z Kultlmanem spotka sie Z. Detlke > Zwycięży! w ładnym  sty lu  św ietny technlcz
„o m  n n n tp in  7 in r tn iim  t  A u s t r i a k ó w  ">* Betdowski w czterech  setach  6 :3 . 0 :2. rem . a potem Z leanyim z A u s i r ia h iz  A ltschflller w yraźnie w yczerpany
Baworowsknii lub Metaxq.

T łoczyński gra ju tro  z doskonałym  
Mit'cem. a potem  ewentualnie z Jonr-

Jędrzejow ska jest rozstaw iona wraz

s taw ia ł opó r jedynie w trzecim  secie
Single pań  tin a t: A ndrutow a —  Putzów na 

3 :6. 6 :1 . 7 :5 . Finał deb la  w ygra ła  para 
gdyńska Piechocki —  Gedroyć. b ijąc  parę
Pallca —  Strochal 6 :4 , 7 :9 . 6 :0 . 6 :1 .

M lxte w ygra ła  p a ra  Putzów na — Tłoczy#

t  Horn. W  polu groźniejszych P « e - j S S !  RCym*"°Wa “  ° C‘
ciw m czek iest Holeoderka Couquerque q r o d n o . T ren e r p . z , L . a , Cejzik obią ł

W  dlthlu Tłoczyński gra Z C h iń czy 1 tren ing! lekkoatletów  grodzieńskich . P oby t 
kient Kho Lie S h ie u  i wpada n a  del Ccjzlka w G rodnie p o trw a  2 tygodnie.
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Na raty i z przygodami
powrót ekspedycji olimpijskiej z Berlina

N IE  U D A Ł  S I Ę  W Y P A D
b ra m ka rza . N a p a stn ik  a u s tra jck i b y l  s z y b s z y  i  g łó w k ą  sk ie ro w a ł  

p ilk e  w  s tro n ę  b ra m k i w ło sk ie j.

Tokio iui siuhnfc ssę
do Igrzysk olim pijskich r. 1940

Z  c h w ilą  g d y  w  B e ri n ie  ro z -  k .m  u c z e s tn ik o m  ig r z y s k  33 p ro -  
b rz m ie w a ją  o s ta tn ie  a w o rd y  X l-e j c e n to w e j zn iżk i p rz e ja z d o w e j. K o- 
O lim p ja d y  d a le k o  n a  a z ja ty c k im  s z ta  w y n o s ić  b ę d ą  p rz e c ię tn ie  ok . 
W s c h o d z ie  c z y n i tn e  s ą  ju ż  dz is ia j 3000 jen , z o s ta n ą  o n e  w ię c  zn i-  
p ie r w s z e  p rz y g o to w a n ia  d o  n a s tę -  żo n ę  d o  2  ty s .  jen . B y  um o ż liw ić  
p n y c h  Ig r z y s k . J a p o n ja  ch ce  b y  o -  je s z c z e  ta ń s z ą  k a lk u la c ję  rz ą d  to - 
e ią g n ę ty  o n e  je s z c z e  w y ż s z y  p o -  k ijsk i p rz e z n a c z y ł  p ó łto ra  m iljonów  
z io m . te m b a rd z ie j, ż e  XII Ig rz y s k a  jen , c  o p o zw o li z n iż y ć  k o s z ta  do 
w  T o k io  u św ie tn ić  m a ją  2 6 0 0 - le c e  1250 jen  (ok . 1800 zł.), 
p a n o w a n ia  o b e c n e j d y n a s t i i .  i P ro g r a m  n ie  je s t  je s z c z e  de fin i-

J a p o n ja  l ic z y  się  z  u d z ia łe m  ok . ty w n ie  u s ta lo n y . W y e lim in o w a n e  
2000 c z y n n y c h  s p o r to w c ó w  i 10.000 z o s ta n ą  je d n a k  s p o r ty  śc iś le  n a ro -  
p rz y je z d n y c h . B ęd z ie  to  m o ż liw e  d o w e  i reg io n a ln e  jak  ju d o , jiu  
ty lk o  p r z y  d a le k o  id ą c y c h  u lg ach  jittsu  i L p. Z w ią z k i ty c h  g a łę z i  s p o r  
t r a n s p o r to w y c h . W  ty m  ce lu  to c z ą  tu  p r z e p ro w a d z ą  n a tu ra ln ie  im p re - 
n ę  ju ż  p e r t r a k ta c je  z  k o le ją  t r a n s -  z y  p ro p a g a n d o w e  a le  p o za  ra m a n v  
s y b e r y js k ą  i to w a rz y s tw a m i ż e g lu - | S p ra w a  ig r z y s k  z im o w y c h  je s t  
g: o c e a n ic z n e j. ró w n ie ż  o tw a r ta ,  J a p o n ja  c h ę tn ie

Ja p o ń s k i K c m ite t sp o d z ie w a  s ię . o b a rc z y ła b y  s ię  je d n a k  tem  za - 
ł t  to w a r z y s tw a  te  u d z ie lą  w s z y s t - l  d an iem .

ekspedycja  o lim pijska w racała  z  Berlina na 
ra ty . Lekkoatletów  1 kolarzy w ypraw iono po 
zakończeniu Ich konkurencyj, p iłkarze po sta ­
nowili n ie czekać d o  w spólnego w yjazdu w 
poniedziałek ra n o , a  jechać już w niedzielę. 
Oracze zatęsknili za  dom em , w iększość z nich 
szła w  poniedziałek rano  do  pracy , chcieli 

| więc być w  dom u J u t w niedzielę wieczorem.
K ierownictwo ekspedycji zgodziło  się na  ten 

! w cześniejszy w yjazd  i  cała  n asza  drużyna 
| pod w odza pp . N ikolskiego i  Kałuży o raz  p.
| Kuchara, k tó ry  w yjeżdżał w cześniej, chcąc 
j być na  czas na  obozie  jun jo rów  w  Sierako­

wie, z eb rała  s ię  w niedzielę rano  na  dw orcu 
| Zoo w  Berlinie. Przy jechał tam  n a  k ilka  ml- 
i n u t p łk. G lahlsz, podziękow ał graczom  za 
' dzielną postaw ę i odjechał apow rotem  do 

m iasta.
P iłkarze  jednak  n ie w yjechali. Urzędnicy 

kolejowi z ta jem nkzem l ntlnaml oświadczali, 
j że pociąg  odejdzie z  opóźnieniem . D opiero 

po dokładnych badan iach , udało  s ię  odkryć 
[ przyczynę te j  zw łoki. O to  na  dw orcu  L ehrter 
\ w ydarzyła się k a tastro fa , k tó ra  zatarasow ała  

tory.
Czekanie na  pociąg  trw ało  od 9  ra n o  do 

1 3 . W reszcie zaczęto  w ypuszczać pierw sze 
pociągi, a le  w arszaw skiego n ie by ło . Około 

! g . 13 .30  odw ołano w reszcie pociąg  do  W ar­
szaw y I zaproponow ano piłkarzom  podróż do 
granicy zwykłym  pociągiem , k tó ry  n ie ma 

| połączenia z Poznaniem .
K ierow nictw o p o  k ró tk ie j naradzie  zgodziło 

! się n a  to . gdyż tru d n o  było w racać  spow ro- 
tem do  m ias ta . W  ten sposób p od róż  pił­
karzy  do  k ra ju  trw a ła  około 1 6  godzin .

P ozostała  część  ekspedycji ruszy ła  w  drogę  
w poniedziałek ran o . Na dw orcach berliń ­
skich panow ało  tak ie  zgęszczenlc ru ch u , t e  
w szystkie pociągi odchodziły z opóźnieniem . 
N asza d rużyna  m iała zarezerw ow any  w agon. 
P row adził ją  podobnie, jak  I p rzy  w y je idz le , 
In t. G rabow ski I k p t. Kawalec, p łk. G labisz 
pow raca bow iem  sam ochodem . N a dw orcu 
w B erlinie pożegnano n aszą  ekspedycję  hym ­
nem narodow ym , z ram ien ia  kom itetu  o rg an i­
zacyjnego O dprow adzał n as  m jr. Prlcden.

W  w agonie b rakow ało  n a jlepszych . Nie 
byto trzech  p a ń ! W alasiew lezów ny, W aj-

W uppertalu, nie było  Nojl 1 Kucharskiego, 
startu jących  w  Brnie.

N a dw orcu w W arszaw ie czekało  m ało 
osób. Inaczej w yglądało przyjęcie olimpijczy­
ków przed czterem a la ty . W arszaw a p rzy j­
mowała Ich w tedy entuzjastycznie, ow acje  na 
ulicy przypom inały pow itania  bohaterskich 
lotników . W ajsów na jechała  w karecie, o to ­
czoną szpalerem  sokołów.

Ale w tedy olim pijczycy przywieźli z Los 
Angeles d w a  z ło te  m edale, w tedy wszyscy 
nasi reprezentanci sp isali się bez zarzu tu .

W  poniedziałek na  dw orzec przyszli tylko 
oficjalni przedstaw icie le  P .  K. O l. I zw iąz­
ków sportow ych o raz  bardzo  nieliczna, mniej 
niż przy w yjeździe, g rupka  w idzów . O ow a­
cjach na  uliep -rfe było  mowy, skoro  naw et 
na  dw orcu  w szystko przeszło w nastro ju  n ie­
zwykle zim nym . Może z re sz tą  nic ominęłyby 
ow acje lekkoatletck , lub Nojl I Kucharskiego, 
a le  oni w łaśnie z ekspedycją n ie przyjechali.

Kogo w ięc w itano?  Przy jechał Chmielew­
ski, Po lus i  P isarsk i w słomkowych kapelu­
szach  (podarunki od Chińczyków ), sokolice 
w itane kw iatam i p rzez swe koleżanki, szer­
m ierze, k tó rzy  zam eldow ali się natychm iast 
oczekującemu na  nich p łk. B alabanow i, ko­
szykarze z  W arszaw y I K rakow a (p ią tka 
KPW  w ysiad ła  w  P oznan iu ), w ioślarze 1 
strzelcy .

P rzy jeżdżający  in teresow ali się tylko dele­
gatam i Ich zw iązków , tych z a ś  rów nież nie 
obchodzili przedstaw icie le  innych gałęzi spo r­
tu . T . zw . „p ro to k ó ł dyp lom atyczny" og ra­
niczył się do pocałunku między naczelnikiem  
Poryslem I Inż. G rabow skim .

T rochę Inaczej w yobrażaliśm y sobie  przed 
trzem a tygodniam i p ow ró t olim pijczyków  do 
Polski.

SM IT H  I  S I M A I K A
b y li  p ie rw szą  zn a k o m itą  parą s k o c z k ó w  d o  w o d y , g o szc zą c ą  
w  P olsce. Ich  fen o m en a ln e  s k o k i  p a m ię ta  ca ła  W a rsza w a , k tó ra  
w kró tce  za c h w y c a ć  s ie  bed zie  n o w ą  parą  zn a k o m ity c h  s k o c z ­
k ó w :  m is tr ze m  o lim p ijsk im  M arsch a llem  W a y n e  ( z  p ra w e j) l  w i­

c e m is trze m  A lb er tem  R oot.

Bydgoszcz godnie przyjmie
polskich i zagranicznych mistrzów rak ie ty

Kiedy po  Bydgoszczy rozeszła  s ię  w iado­
m ość, że  Bydgoskiem u Klubu Sportowem u 

•ów ny I K w aśniew skiej, k tó re  w yjechały  d o  p riy pad lo  w  udzia le  zorgan izow anie  ralędzy-
i narodow ych zaw odów  tenisow ych o m lstrzo- 
i stw o Polski, członkowie popularnego  B.K.S.

M ię d z y n a ro d o w e  
z a w o d y  w  A n g lji

nlewski.
Również p ro tek to rzy  turn ieju  

M aruszcwsklm , s ta ro s tą  Stcfanlcklm  i gen. 
Thom m ce na  czele przyczynili s ię  do  pow o­
dzenia całego p lanu . T o  też zaw ody będą

zwycięzców przew idziano piękne honorow e 
z w ojew odą nagrody , a  dzisiaj o trzym ałem  telefon z  W ar­

szaw y o o fiarow aniu  nag rody  p rzez min. 
Becka.

Z . Kowalkowski.

| bag ate la . T rzeba  było  w ielkiego nakładu 
i p racy , ab y  choćby p rzygotow ać k o rty  tenl-

Na m iędzynarodow ych zaw odach lek 50We. 
koatletycznych w Glasgow z udziałem | s ta n ę ^ . w reszcie dodatkow e trybuny  i oto

c{"oHy l \ ńb kiC.!1 J  P 0 ,U d r „ W° ' a f ry .k a ń '  ! m istrzostw o Polski og lądać będzie m ogło po-skich lekkoatletów  uzyskano następu­
jące w yniki:

byli b ardzo  dum ni. A le m istrzostw o to  nie m iały Im ponujący przebieg.
Oczywiście zależyć będzie wiele od sam ych 

zaw odników .
Kogo zobaczym y na  korcie w  Bydgoszczy? 

— oto  p y tan ie , jak ie  staw iam y kapitanow i 
sportow em u d y r. Sokołowskiem u.

—  L ista  n ie je s t jeszcze zam knięta , ale 
już mamy zgłoszenia 50 ten isistów . W śród 
nich znajdu ją  się czołow i zaw odnicy Polsk i I 
zagranicy .

P ad a ją  nazw iska :
—  H ebda, T arlow sk l, T loczyńskl, W ltt- 

m an, M ajew ski, Spychała, B ra tek , Kołcz, Ho-

nad 1500 osób.

Na 440 yardów  zw ycięży! riespodzie - i P raca  o rgan izacy jna  do  te j chwili spoczy­
wanie poludniow o-afrykańczyk Shore <*«»» w ręku sek reta rza  m gr. Kamlnsklego 
W czasie 49,4, bijąc słynnego am ery - j oraz k a p itan a  sportow ego d y r. Kazim ierza 
kańskiego plo tkarza Glen H ardina. Pól Sokołow skiego o raz  K om itetu Turniejow ego 
mili w ygrał Venzke (USA) W czasie | W składzie  d y r. M aciejew ski, d r . N leduszyń- 
1:57,2. Mile zw ycięży! G raham  (Szko- gfc|,  ra d c a  a .  o ichow icz, P aszkę , Riemcr. ( ...
cja) W 4:24 sek. przed A m erykaninem  Leon s io j* ,  Edm und Sokołowski I p o r. Syp- ; ra in , a  z p a ń : Jędrzejew ska Jadw iga  I Jej
Mantiingietn. Na dwie mile trium tow af     ( p „ d o w sk .. v o .km ar-jakobsen , Litpo-
Zamperini (USA) w czasie 9:3o. Mc —  —  1
Cluskey zaia! dopiero trzecie m iejsce. I POLSKA —  NIEMCY W  TENISIE.

Sztafetę 4 x 110 yardów  w ygrała Po- [ P ertrak tac je  w spraw ie meczu teniso
ludtiiowa Afryka w czasie 43,9 p rz e d . w ego Polska — Niemcy w  W arszaw ie 
A m eryką. Na 4 x 440 yardów  Ameryka są  w toku. Niemcy nia.ją wolny termin 
pobiła Szkocje i Południow ą A frykę *  w d n . U - 1 3  w rześnia i są  szanse, że 
czasie 3:35,3. 1 spotkanie to dojdzie do skutku-

K T O  S I Ę  P O Ł A P I E
tu t y m  z a g m a tw a n y m  m o m encie  pod  h o k e jo w ą  b ra m ką  N iem iec  

p o d cza s  m e c z u  z  Ind iam i.

w czoraj do m ałego Bielska. To pływa 
cy  am erykańscy, najznakom itsi ludzie 
wodni, jacy  kiedykolw iek startow ali w 
Polsce, rozpoczęli od Bielska sw e dwu­
tygodniow e turnee do  Polsce.

Dziś A m erykanie s ta rtu ją  w Bielsku. 
Ju tro  zw iedza Wisie, w sobotę popi­
szą sie w  Katowicach, w niedziele w 
Rabce.Dwa dni dzieli ich od następne­
go s ta rtu  w Krakowie (26 b. ni.), po- 
czem przybyw ają  na 29 i 30 b. m. do 
W arszaw y na m ityng m iędzynarodo­
wy.

Zespół p rzyby ł pod kierownictwem  
p. Edw arda Kennedyego i dr. Ferdinan 
da Leuheinga. N ajw iększe zaciekawię 
nie w yw ołał m istrz olimpijski i rekor­
dzista św ata  Jack M edica. Je s t w  tej 
chwili w  sw ei szczytow ej formie, któ­
ra zapew niła mu dwa medale olimpij-

uż są  w  P olsce
F i c k ,  M e d i c a ,  W a y n e . . .

T rzynastu  dżentelm enów  przybyło  skie. Dalej k roczy P e te r Fick. rekor-
' dz.sta św iata  na 100 m tr. st. dow. i 

Ralph Flanaghan. rekordzista św iata 
na 1 mile i 880 yardów . O statnim  craw  j 
listą jes t Lindgren. szósty  w finale 100 
m tr. i Paul Wolf. p łynący w sztafecie i 
am erykańskiej 4x200 mtr.

S tylem  klasycznym  płyną rekordzi­
sta św iata  John Higgins (m otylek!) i 
Casley. stylem  grzbietow ym  W an de 
W eghe i D rysdale. k tó rzy  w finale 100 
‘n tr. naw znak zdobyli drugie i czw ar­
te m ieisca.

Klasę dla siebie tw orzą dw aj skocz­
kowie. m istrzow ie olimpijscy M ar­
shall W ayne i A lbert Root.

pów ua, Ncuroanówjia. Hr. B aw orow skl, Redcl 
I m istrzyni A ustrii H erbstow a z A ustrji. Niem­
cy : Henkel, Denkcr, Kftppel z K rólew ca En- 
derw erk , Stolpe, D aw id, Falk, pani W arhella  
I von W alentynow icz. Sopoty p rzysy łają  ta ­
k ie rak ie ty  jak N ds, Neum an, pan i Bock I 
Grcy.

W ęgry  m ają  być reprezen tow ane przez 
Szlgietiego, G recja przez S taliosa , a  W łochy 
przez GassUnlego.

—  T o  jednak  n ie w yczerpuje jeszcze cało- .
♦cl. Z  różnych ośrodków  Polski napłynęły j p ^ Z'/ [ f f j j j j  
zgłoszenia m niej znanych ten isistów , a  na  j 30- G recja 
dalsze czekam y. N apew no przybędzie Anys, ! 3^  pum unja 
zeszłoroczny zw ycięzca I zdobyw ca puharu  : 33. A ustralja 
P ana  P rezy d en ta . Zgłoszony je s t rów nież ! j  uxVmbi^K 
Noel. ' -----

O sta teczna  
klasyfikacja 

XI Olimpjady
1. N.emcy (7) 494 3/4 33 24 30
2. U. S . A. (1 )  381 24 20 1
3. Włochy
4. Szwecja
5. Japonja
6. Francja
7. F in iand ja  ,
8. Holandja 
9-Węgry

10. Anglja
11. S zw ajcaria
12. A ustrja
13. K anada
14. Czechosł.
15. POLSKA 
14. A rgentyna
17. D anja
18. N orw egja
19. Estonja
20. Egipt
21. Belgja
22. T urcja
23. Meksyk
24. Łotwa
25. Jugosław ja 
24. Filipiny 
27. Ind je

m i s t r z o w i e  k a j a k o w i  p o l s k i
W  biegu na 1 km. zw ycięstw a uzyskali 
następujący zaw odnicy: jedynki — So­
bieraj (Poznań), dwójki składaki — 

i Zachęta i Munnich (Kraków), jedynki 
! składaki — W łodarczyk (Kraków), 
dwójki m ieszane —  Lanżanka i Fai- 

i kowski (G rudziądz), dwójki sk ładaki 
mieszane — W łodarczyk i T rojańska 
(Kraków), jedynki składaki pań na 600 

i m tr. — Trojańska (Kraków).

—  A jak i p rzew idu ją  panow ie p rogram ? — 
pytam y.

— O dbędzie s ię  tu rn ie j o p u h ar P ana  P re ­
zyden ta, tu rn ie j pocieszenia I turn iej o tw a rty .

(7) 494 3/4 33 24
(1) 381 24 20

(2) 144 1/2 8 9
(3) 1331/10 4 5
(4) 129 3/5 4 4
(4) 127 7 4
(5) 124 7 i

(11)
(8)

110 1/2 
104X5

4
10

4
1

(9) 104 1/10 4 7
(25) 100 1/2 1 9
(17) 93 1/5 4 <
(10) 43 3/5 1 3
(14) 42 1/10 3 5
(12) 50 1/10 3
(14) 42 ~2 2
(18) 37 2
(28) 35 1 3

(28) 34 2 2
(28) 27 2 1
(28) 151/2 __
( —> 12 1 _
(20) 12
(22) 9 __ I
(28) 9 — 1
(23) 9 __
(21) 4 1
(24) 4 1
(15) 4 1
<28) 4 __
(28) 4 __ _
(— ) 5 __ 1
(13) 5 __ __
(28) 5 _.
(— ) 3 __
( - ) 3 __
(27) 1 — ---

pkt..

34. Chile 
37. Urugwaj

P ierw sze m iejsce 4 
trzecie  4 p k t. I t. d.

T abela  
sztuki.

C yfry w  naw iasach  to  m iejsce jakie dana

d rug ie  5 pk t., 

n asza  n ie uw zględnia konkursa

Te trzy  tu rn ie je  zapełn ią  cały p ro g ram . D la I Państw o zjęło  n poprzednich  igrzyskeh w Loa
A n g ele s .

D E S P A U X  (F R A N C JA )
m is tr z  o lim p ijsk i  w  w a d ze  śred -  j 
n ie j, ro zp ra w ił s ie  w  fina le  z  p o - ' 
g ro m cą  C h m ie lew sk ieg o  —  iVor-j 

w e g em  T illerem .

POR. K U R T  K A S S E
za ją ł na  tor z e  p ie rw sze  m ie jsce  u> in d y w id u a ln y m  ko n ku rsie  
sk o k ó w  i  d o p o m ó g ł w ielce do  z w y c ię s tw a  ze sp o łu  N iem iec  w  P u ­

h a r  z e  N a ro d ó w .

R A L P H  F L A N A G H A N
z n a k o m ity  c ra w lis ta  a m e ry k a ń ­
s k i ,  w ch o d zi w  sk ła d  e k ip y , k tó ­

ra  o d w ied z i P o lskę .

R I A  M A S T E N B R O E K
n a jlep sza  p ły w a c z k a  ig r z y s k  o- 
lim p ijsk ich . zd o b y ła  d la  H olandii 

trzy  medale.
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Nie medale-wynikl Kucharskiego i Noji
N ajw iększą zd ob yczą  Polski n o  Olimpiadzie lekkoatletycznej

T y d z ie ń  le k k o a t le ty c z n y  b y t  ją ­
d r e m  p rz e ła d o w a n e g o  p ro g ra m u  
O lim p ijsk ie g o . W  ty m  ty g o d n iu  
n a jw ię k s z e  z a in te re s o w a n ie  ogó lne  
(p o m ijam  g u s ty  p u b lic zn o śc i n .c -

b ą d ź  w  p ie r w s z y c h  e lim in ac jach , 
b ą d ź  w  p rz e d b ie g a c h .

Ś la d u  n ie  p o z o s ta ło  p o  c a ły c h  
la ta c h  tre n in g u , n a jb a rd z ie j w y ś ró -  
b o w a n a  fo rm a  o k rz y c z a n y c h

m icck ie j, k tó r a  ze z ro z u m ia ły c h  i „ g w ia z d "  n ie  w y t r z y m a ła  p o ró w n a  
w z g lę d ó w  s z a la ła  n p . z a  r z u te m  i n ia  z w ro d z o n y m  ta le n te m  i w s p a -  
m ło ta )  w z b u d z a ły  k o n k u re n c je  b i e m ia ł ą  s i lą  f iz y c z n ą  z w y c ię sc ó w .

g ie r s c y . K o rn u s  w y p o m p o w a ł się  
w  p rz e d b ie g u  i w  p ó łf in a le  400 m t. 
z  p ło tk a m i b y ł  j u t  c ie n ie m  s ieb ie . 
D łu g o d y s ta n s o w c y  K elen , S im o n , 
S h ila g y i s tra c il i  g ło w ę , rw a li s ię  d o  
p ro w a d z e n ia  i ju ż  w  p o ło w ie  b ie ­
gu  o d p ad li b e z n a d z ie jn ie . S z p r in te -  
r z y  b ry lo w a li  ty lk o  w  p rz e d b ie -

g o w e .
T u  s i ły  z a w o d n ik ó w  b y ły  n a j ­

b a rd z ie j  w y ró w n a n e  i z d o b y c ie  
d ro b n e g o  c h o ć b y  su k c e s u  m u s ia ło  
b y ć  o k u p io n e  n a jw ię k s z y m  w y s i ł ­
k iem .

W y d a rc ie  „ p ła tn e g o  m iejsca* A- 
łn e ry k a n o m  w  b ie g a c h  k ró tk ic h  1 
ś re d n ic h , c z y  te ż  F in o m  w  b ie g a c h  
d łu g ic h , b y ło  p o n a d  w s z e lk ą  w ą t ­
p liw o ś ć  n a jg łę b s z e m  p ra g n ie n ie m  
w s z y s tk ic h  p o z o s ta ły c h  tia c y j, r e ­
p re z e n to w a n y c h  n a  b o isk u .

M im o  ty c h  w y s i łk ó w , h e g e m o ­
n ia  a m e r y k a ń s k o  -  f iń sk a  n ie  zo ­
s t a ł a  z ła m a n a . N a tr z y n a ś c ie  k o n ­
k u re n c j i  b ie g o w y c h  s ie d e m  ra z y  
tr iu m fo w a li A m e ry k a n ie , t r z y  ra z y  
F in o w ie , p o d c z a s  g d y  p o z o s ta łe  ó 
z w y c ię s tw a  p o d z ie lo n e  z o s ta ły  
m ię d z y  N o w ą  Z e la n d ię  (L o v e lo c k  
n a  1500 m tr .)  A ng lję  (4  X  400 m tr.)  
i  J a p o n ję  (S o n  w  m a ra to n ie ) .

P r z y  ty m  u k ła d z ie  s ił r z e c z ą  z ro  
z u m ia łą  s t a ła  s ię  z a c ie k ła  w a lk a  o 
d a ls z e , c h o c ia ż b y  n a w e t  n .e  p u n ­
k to w a n e  m ie jsca . O  p ią te , c z y  n a ­
w e t  7 -m e  m ie js c e  w  fin a le  w a lc z o ­
n o  z  b e z p rz y k ła d n a  z a ż a r to ś c ią  i 
n a  w y n ik u  ty c h  w ła ś n ie  w a lk  n a  
o d d a lo n y c h  p o z y c ja c h  g ru n to w a li 
f a c h o w c y  s w o je  p o jęc ia  i s z a c u n e k  
d la  s ta n o w is k a  p o sz c z e g ó ln y c h  r e ­
p re z e n ta c ji .

D la  b e z k ry ty c z n e g o  p o sp ó ls tw a  
c a łe  p o jęc ie  su k c e s u  z a w ie ra ło  się  
w  z d o b y c iu  z ło te g o  m e d a lu . C h o ć ­
b y  to  b y ło  e fe k te m  ć w ic z e n ia  n a  ] 
d rą ż k u , c y rk o w e j t r e s u r y  k o n ia , 
lu b  n a w e t . . .  rż n ię c ia  la u b z e g ą  n a  
s z y b k o ś ć . D la  lu d z i, k tó r z y  w a r ­
t o ś ć  sp o r tu  p o tra f ią  o c e n ić  w ła ś c i­
w ie .  w ię c e j w a r te  b y ło  z w y c ię ­
s tw o  n ad  fiń sk im  d łu g o d y s ta n s o w ­
c e m  —  c h o ć b y  n a  p ią te j p o zy c ji.

T ą  w a lk ę  o s i ln ą  p o z y c ję  w  b ie ­
g a c h  p rz e g ra li  p rz e d e w s z y s tk ie m  
N ie m c y . Z d o b y w c y  34 (!) z ło ty c h  
m e d a li o lim p ijsk ich , w  b ieg ac h  
m ę ż c z y z n  o d e g ra li ro lę  m iz e rn ą , 
d e lik a tn ie  ty lk o  z a z n a c z a ją c  sw o je  
w y s i łk i  su k c e s a m i s z ta ie t  (11 i 111 
m ie js c e ) . D o m p e r ta  (3 -c i w  s te e -  
p le )  i B o rc h m e y e ra  (5 - ty  n a  100 
m t.) . P o z o s ta li  s z p r in te r z y ,  p lo tk a ­
rz e .  ś r e d n io  i d łu g o d y s ta n s o w c y , 
z m ie c e n i z o s ta li  z  p o w ie rz c h n i

P o d o b n ie  p rz e p a d li b ie g a c z e  w ę-1  g a c h , ju ż  w  n a s tę p n e j e lim in ac ji j 1500 m t.!

d o z n a ją c  z u p e łn e g o  z a ła m a n ia  p s y
c h ic z n e g o . T a k i G y e n e s  n p ., k tó r y  
w  W a rs z a w ie  b ie g ł 200m t. w  21,5, 
n a  b ie ż n i o lim p ijsk ie j z d o b y ł się 
na ... 2-3 se k u n d y !

C a ły  su k c e s  W ę g ró w , t o  o s ta t­
n ie  m ie js c e  w  fin a le  s z ta fe ty  
4 X 400 i... 7 -m e m ie js c e  S z a b o  no

P r z e p a d ł  W ło c h  C e ra t t i .  s k o m - | m ie js c e  n a  1500 m t.!  
p ro m ito w a li s ię  w  c z a m b u ł w s z y -1  L is ta  s u k c e s ó w  „ w o ju ją c e j Eur®
s c y  b e z  w y ją tk u  b ie g a c z e  f ra n c u ­
s c y  z  p o g ro m c ą  K u so c iń sk ie g o  R o - 
c h a rd e m  n a  cze le , zg in ę li ju ż  w  
p rz e d b o ja c h  s ły n n i o d  n ie p a m ię t­
n y c h  c z a s ó w  ś r e d n io d y s ta n s o w c y  
a n g ie ls c y , s p o ś ró d  k tó r y c h  jed en  
ty lk o  C o m e s  w y w a lc z y ł . . .  6 -te

Tak bardzo proste, ale... trzeba sie i tern urodzić
T ajem nica  tr ium fów  biegaczy Am eryki i F inlandjl

S tw ie r d z a ją c  w y ją tk o w e  s t a n o - 1 c ja liśc i Y um ili -  W il ia m s  i L u  V a l - |  w i  „ f a j te r z y " .  k tó r y c h  ż y w io łe m  su  b ie g n ą , m y ś lą c  w y łą c z n ie  o  ró w
w isk o  b ie g a c z y  U S A  i F in la n d ii, le . T o  z r e s z tą  m o ż n a  je s z c z e  n a -  
w y p a d a  się  z a s ta n o w ić  n a d  je g o  | ś la d o w a ć . N ie sp o só b  ty lk o  n a ś la -  
u z a sa d n ie n ie m . I d o w a ć  W o o d ru f fa  (m is trz  n a  800

C e c h ą  n a jw y b itn ie js z ą  A m e ry k a  | n it.) , k tó r y  z n a la z ł n ie z b a d a n ą , 
n ó w  je s t  s z y b k o ś ć , w  k tó re j  n ie -  s p rz e c z n ą , z d a w a ło b y  s ię , z  p ra -  
w ie le  u s tę p u ją  sw o im  n a jle p s z y m . | w a m i fizy k i —  ta je m n ic ę  z a w ls a -  
c z a rn y m  re p re z e n ta n to m . M u rz y n i l n ia  w  p o w ie trz u , w  c z a s ie  w y k o n y  
m a ją . jak  w ia d o m o , w ro d z o n ą  z d o ! | w an ia  sw o ic h  „ s ie d m io m ilo w y c h "  
n o ś ć  ro z lu ź n ia n ia  m ię śn i w  n to - k ro k ó w . J a k g d y b y  śp ią c , p rz e b ie -  
m en c ie , k ie d y  n a s tę p u ję  c h o ć b y  Ig a  o n  p ie rw s z e  o k rą ż e n ie  w  52 
n a jk ró ts z a  p r z e r w a  w  p r a c y  jak ie j-1  sek ., p o w o ln y m , s e n n y m  ry tm e m .

K a ż d y  b ie g a c z , k tó r y b y  c h c ia ł  g o  
n a ś la d o w a ć , z e m d la łb y  z  w y c z e r ­
p a n ia  p o  300  m e tra c h .

W o o d ru f f  m u s i b y ć  je d n a k  zm u ­
s z o n y  d o  w y s iłk u . J e s t  len iw ce m , 
k tó r y  w o li s ię  n ie  f a ty g o w a ć  i n ie -  
b a rd z o  z r e s z tą  ro z u m ie , ja k  fa n ta ­
s ty c z n y m  a tu te m  je s t  je g o  tem p o , 
k tó r e m  w y g r y w a ć  m o ż e  „ z  m ie j­
s c a  d o  m ie js c a " . F in a łu  80flm t. o 
m a ło  m e  p rz e g r a ł ,  p o ru s z a ją c  się 
n a  fin iszu  d o ś ć  n ie d o łę ż n ie .

Inn i ś r e d n io d y s ta n s o w c y  A m e­
ry k i, b ia li b ie g a c z e  w  ty p ie  C u n - 
u in g h a m a , H o m b o s te la , 
g o  c z y  W ilia m so n a ,

są  z r y w y ,  fin isze  i m o rd e rc z a  w a l­
k a  o c e n ty m e tr y .  W y ro ś li w  tw a r ­
d e j sz k o le  i p rz y z w y c z a je n i  są  do 
ła m a n ia  o p o ru . P o d ró ż  p rz e z  o cean  
i z m ia n a  k lim a tu  n ie w ą tp liw ie  je ­
d n a k  n a d s z a r p n ę ła  ich  n ie z r ó w n a ­
n ą  k o n d y c ję .

T e n  c h a r a k te r  b ie g a c z a  a m e r y ­
k a ń sk ie g o , p rz y z w y c z a jo n e g o  do 
w a lk i o d  s ta r tu  a ż  d o  m e ty . je s t 
n a jp o w a ż n ie js z ą  p rz y c z y n ą  n ie p o ­
w o d z e ń  n a  d łu g ic h  d y s ta n s a c h . T a ­
ki M c. C lu sk y , c z y  n a w e t  o s ła w io ­
n y . a  m o c n o  w  B e rlin ie  s k o m p ro ­
m ito w a n y  L a sh . n ie  s ą  w  s ta n ie  
b ie c  sp o k o jn ie  d łu ż e j, n iż  je d n o  k o ­
ło . P o te m  w’p a d a ją  w  s z a ł  i s ie ją  
d o k o ła  z a m ie sz a n ie  b e z u s ta n tie m  
zm ien ian iem  te m p a  i n ie ro z są d n e m i 
z ry w 'am i.

K a ż d e g o  m o g ą  w y p ro w a d z ić  z 
ró w n o w a g i —  ty lk o  n ie  F in ó w . R o  
d a c y  N u rm ieg o  n ie  p rz e jm u ją  się 
n icze m . J e ś li  c z o łó w k a  w y r w ie  się 
n a p rz ó d , z o s ta n ą  s ty łu .  Je ś li  zw o l-  

R o m a n ie -  n i —  w y jd ą  n a ty c h m ia s t  n a  p ie rw -  
to  t y p o - 's z e  m ie jsc a . T r z y  c z w a r te  d y s ta n -

k o lw ie k  g ru p y  m ię śn io w e j. J e s t  to  
ja k o b y  śc iś le  z w ią z a n e  z p o c z u ­
c iem  ry tm u , ta k  b a rd z o  c h a ra k te -  
ry s ty c z n e m  d la  w s z y s tk ic h  c z a r ­
n y ch .

M ięsień , k tó r y  o d p o c z y w a  c h o ć ­
b y  p rz e z  u ła m k i s e k u n d y , z d o ln y  
je s t  d o  w y b u c h o w e g o  w y ła d o w a ­
n ia  e n e rg j i  w  m o m en c ie  w y s iłk u .

O d p o w ie d n ie  w y k o rz y s ta n ie  
ty c h  w ła ś c iw o ś c i p rz e z  d o ś w ia d ­
c z o n y c h  tr e n e ró w , s tw a r z a  ty p y  
O w e n só w , M etcaH ó w . c z y  R o b in ­
so n ó w .

K a ż d y  z  ty c h  c z o ło w y c h  r e p r e ­
z e n ta n tó w  c z y s te g o  s z p r in tu  m a
z re s z tą  s ty l  z u p e łn ie  in n y . O w e n s  _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _
b ieg n ie  w y p ro s to w a n y ,  rę k o m a  1 ~ ~  ”  ”  "  ' "  ”

Łódź dochodzi do siebie
jo n y . R o b in so n  w y c ią g a  k ro k . p o ­
m a g a ją c  so b ie  w y b itn ie  g łę b o k ą  
p r a c ą  ram io n .

Nie w ie m . c z y  k tó r y  z n ic h  z a ­
s ta n a w ia ł  s ię  n a d  s ty le m  „ o d b ija ­
ją c y m "  c z y  „zam achow ym ** . B ie ­
g a ją  w s z y s c y  w  sp o s ó b  n a tu ra ln y , 
c a ły  w y s i łe k  w k ła d a ją c  w  w y d łu ­
ż e n ie  k ro k u .

M im o  p e w n y c h  łu d z ą c y c h  p o zo - 
ró w  (M e tca lf)  b ie g n ą  w s z y s c y  lu ­
źn o  i m ię k k o  —  i to  je s t  w ła ś n ie  
je d y n a  ta je m n ic a  ich  s z y b k o śc i.

T a k  s a m o  lu źn o , ta k  sa m o  n a tu ­
ra ln ie  b ie g a  W y k o ff , a  ta k ż e  i sp e -

po 2 t y g o d n ia c h  g o r ą c z k i  o l im p i jsk ie ]
ŁÓDŹ, 19 -go  s ierpn ia  19J6  r.

| Dwa tygodnie gorączk i olim pijskiej zabiły 

i zupełnie zain teresow anie d la w ydarzeń spor- 
, tow ych w ew n łłrzn o  -  k ra jow ych . Z ain tere­

sow anie  O iim pjadą w Łodzi było  w yjątkow o 
silne. Łódź d ostarczy ła  p rzec lc i najw iększe­
go  kon tygen tu  w idzów  z Polski —  870 (I) 

P a trio ty zm  lokalny reagow ał oczywiście naj 
s ilniej na  w icśel o p ią tce  Ł odzian . B ranżo­
w y m edal K w aśniew skiej byt w itany  < r a ­
dością .przedew szystk iem  d la tego , i e  na  mc 
dal panny  M arysi m ato liczono. S rebrny  me-

Cel kolarstwa
w y śc ig  B e r l in - W a r s z a w a

drużyna narodow a treno- 
w niedzielę n a  szosie ra- 

w yścigietn Berlin —

Szosow a 
w ać  będzie 
dom skiej przed 
W arszaw a.

Do w yścigu PZTK przygotow uje się 
gorączkow o. Ekipa polska liczyć bę­
dzie 37 osób, w czem 13 zawodników. 
D w unastu zaw odników  'tw orzyć  będzie 
drużynę reprezentacyjną, trzy n asty  — 
rezerw ow y —  w ykorzystany  bedzie w 
drodze  jako  pomoc techniczna. Jedzie 
też  dwu m asażystów , z  k tórych  Jeden 
pełnić bedzie jednocześnie funkcje po­
m ocnika gospodarczego. W yścig  odby­
wa się pod hasłem  oszczędności, dla­
tego  też roboty spadnie na każdego 
wiele.

D rużyna przy jedzie  do Berlina 6-go 
w rześnia na dw a dni przed rozpoczę­
ciem wyścigu. Kierownictwo zjawi się 
najpraw dopodobniej dopiero w wigilie 
startu . O gólny kierunek nad naszym  
zespołem  obejmie w iceprezes PZTK p. 
R adw ańsk i; prezes płk. Gebel w w y­
ścigu ze względów zdrow otnych udzia­
łu  nie weźmie.

P o  niedzielnym  treningu pozostaje 
zaw odnikom  jeszcze tylko jeden w y­
ścig  w dniach 39 i 30 b. m. Po zbada­
niu  możliwości finansowych, postano­
w iono nie przeprow adzać wyścigu na 
trasie  Kalisz — Łódź —  W arszaw a, ale 
zorgan izow ać dwa e tapy  w obrębie 
w ojew ództw a w arszaw skiego. P o  tym 
w yścigu, k tó ry  będzie zarazem  elimi­
nacją. zaw odnicy skoszarow ani będą 
p a rę  dni w C IW P ie  celem w ypoczyn­
ku.

Trzon d rużyny  stanow ić bedą olim­
pijczycy . Zle jes t 7. O leckim, k tóry  
zdradza w iększą ochotę w yjazdu  do 
Zilrichu na m istrzostw a św iata, aniże-

nie zgodzi się ronganłzow ać dwudnio­
w ego w yścigu Łódź—Kalisz—Łódź w 
term inie 39 —  30 m. b. Możliwe, że 
decyzja ta ulegnie zmianie po rozm o­
wie p rezesa  PZTK płk. Gebia z p re ­
zesem ŁOZK., p- Szym skim , k tó ra  za­
powiedziana ies t na sobotę w  W arsza 
wie. Na konferencji te! om aw iane też 
będą szczegóły w spółpracy  między 
PZTK. a  ŁOZK ł szczegóły organiza­
cy jne wyścigu Berlin —  W arszaw a-

chw ile, a  kiedy ogloctono ł e  syn jej zw ycię­
żył ro /p ln k .ils  s l f  rzew nie.

W czw artek  rano , w  dzień m eczu z Jimmy 
Clnrclcm, —  „m urzynem  w alącym  ja k  d ja- 
bel, a  jak  g o  tra fić , to  śm ieje s ię  p rosto  w 
oczy "  d o  północy ra d jo  nic przyn iosło  ż ad ­
nej w iadom ości o Chm ielewskim . Zdenerw o­
w anie było  kolosalne. M ntka Chmielewskiego 
nie zm rużyła oka a  rano  z „P rzeg ląd u  Spor­
to w eg o " dow iedziała s ie  szczegółów  pięknego 
zw ycięstw a. N ieste ty  w  p ią tek  Chmielewski 
p rzeg ra ł z T illcrem ...

W poniedziałek  rano  w rócił ja k o  p lcrw łzy
dal W alsow ny nie w yw ołał c tek .u  jak iego  f  o . * , * ,  oczek iw ano  go  c o p r .w d .
je s t  godzien , g d y ś  n a  d rug ie  je j m iejsce o - w  .
golnie liczono

W  ciągu  doby u rosła  na tom iast s ław a Kan 
to ra  i  zrodziło  s i t  za in teresow anie  do niepo 
p u lam ej d o tąd  szerm ierki. Ojciec K antora 
tkw ił bez p rzerw y  p rz y  rad io ap a rac ie  i z je  
go miny w oknie w ystaw ow em  „O rand  Ho­
te lu "  m ożna się było zorjcn tow ać  w  sy tu ­
acji łódzkiego szpadzisty .

Ale szczy t n m ite re so w an la  osiągnęła Łódź, 
kiedy n a  ring  w yszedt Chmielewski. P o  zwy 
cięstw le  nad  Belgiem nadzieje  w stąp iła  w  ser 
ca  Łodzi. M atka naszego  na jlepszego  bokse­
ra . k tó ra  słuchała  transm isji m eczu przez 
rad jo . przeżyw ała  w śro d ę  w ieczór ciężkie

tiem  te m p ie , a  to  w y c z u c ie  m a ją  
ta k  s a m o  w ro d z o n e , ja k  m u rz y n i 
p o c z u c ie  ry tm u .

D o p ie ro  g d y  b ie g  z b iiż a  się  ku  
k o ń c o w i, a  w s z y s c y  p rz e c iw n ic y  
m a ją  ju ż  d o b rz e  „ w  n o g a c h " , z a ­
c z y n a  się  —  ta k ty k a .  Z a c z y n a  się  
o b s e rw a c ja  to w a rz y s z y ,  n a s łu c h i­
w a n ie  o d d ech u , p ró b o w a n ie  re ak c ji 
n a  d e m a ra ż u . W re s z c ie  p rz y c h o d z i 
d łu g i, z w y k le  400 m e t ro w y  fin isz , 
k tó r y  d la  w ię k sz o ś c i s ta w k i,  z m o r­
d o w a n e j „ a m e ry k a ń s k ie m i a w a n ­
tu ra m i"  je s t  ju ż  z a z w y c z a j  n ie  do 
w y trz y m a n ia .

W  b ieg u  F in ó w  n ie  w id a ć  n ig d y  
n iep o k o ju . S ą  w s p a n ia le  o b o ję tn i i 
to  w ła ś n ie  p o z w a la  im  z a c h o w a ć  
p ły n n a , e k o n o m ic z n ą  m ięk o ść .

T u  d a  się  p r z e p r o w a d z ić  a n a lo ­
g ię  m ię d z y  s k u te c z n o śc ią  m u r z y ń ­
sk ie g o  s z p r in tu  i fiń sk ie j w y t r z y ­
m a ło śc i . O b a  w y s iłk i ,  c h o ć  tak  
k ra ń c o w o  ró ż n e , m a ją  w s p ó ln ą  c e ­
ch ę . T ą  c e c h ą  je s t  z d o ln o ś ć  w y ła ­
d o w a n ia  w s z y s tk ic h  s il —  w  z u p e ł 
n e m  ro z lu ź n ie n iu . T a  s a m a  ta je ­
m n ica . d a w n o  ju ż  z n a n a  w  n a r c ia r ­
s tw ie , w  te n is ie , w  p ły w a n iu .

Ani je d e n  z  m is t rz ó w  b ie g o w y c h  
X l-e j O lim p ia d y  n ie  w y ła m a ł  się  
z p o d  te j  z a s a d y . B ie g a c z  o  s z ty w  
n y m  k a rk u , o  z a c iś n ię ty c h  k u rc z o ­
w o  d ło n ia c h , o  s tę ż a ły c h  w  w y s i ł ­
ku  ły d k a c h  —  w ś r ó d  n a jle p sz y c h  
n iem a  ju ż  c z e g o  sz u k a ć .

N asi b ie g a c z e , t r a w ią c y  c a łe  g o ­
d z in y  n a  d y s k u s ja c h  n a d  n iu a n sa m i 
s ty lu , b a d a ją c y  ta je m n ic e  b ieg an ia  
..z  p ię ty "  „ z e  ś ró d s to p ia "  i „ z  p a l­
c ó w " , k łó c ą c y  s ię  o  w y ż s z o ś ć  
„ o d b ija ją c e g o "  n a d  „ z a m a c h o ­
wym ,‘‘.lu b  o  s k u te c z n o ś ć  k o rk ó w  
d o  ś c isk a n ia  w  rę k a c h , n ie c iiż e  w ie  
d z ą , ż e  n ic  tę d y  p ro w a d z i d ro g a  
do  r e k o rd ó w . W. T.

p y "  (z  w y ją tk ie m  F in lan d ii)  n a  ty r a  
o d c in k u  b y ła  n a d z w y c z a j  s k ro m n a  
O g ra n ic z a  s ie  o n a  w ła ś c iw ie  do  
n ie s p o d z ie w a n ie  d z ie ln e j p o s ta w y  
s z p r in te r ó w  h o le n d e rsk ic h , c z te ry -  
s to m e tro w c ó w  a n g ie lsk ic h , o ra z  
k ilk u  w y b itn ie  o d o so b n io n y c h  ta le n  
tó w , ja k  L a n z i, B e c c a li c z y  Jo n s*  
son.

W  ty c h  w a ru n k a c h  d ro b n e , z d a ­
w a ło b y  s ię , s u k c e s y  K u c h a rsk ie g o  
i N oji n a b ie r a ją  w a g i w y ją tk o w e j  
C z w a r te  m ie js c e  K u ch arsk ieg o ^  
k tó r y  z r e s z tą  b y ł  g o r s z y  ty lk o  oą, 
W o o d ru f fa  i L a n z ie g o , b y tły  s k r z ę ­
tn ie  z a n o to w a n e .

Z a  P o la k ie m  z n a le ź li  s ię  p r z e r  
c ie ż  ta c y  b ie g a c z e , ja k  H om bo-s 
s te l  i W ilia m so n  (U SA ), k tó r z y  ms) 
ją  ju ż  z a  s o b ą  w y n ik i o k o ło  1:50(1)1 
n a  8 0 0  m t. i d la  w s z y s tk ic h  p o z o ­
s ta ły c h  b ie g a c z y  E u ro p y , p o z a  K u­
c h a rs k im  i L a n z im  s ą  w ła ś c iw ie  
n ie  do  p o b ic ia .

P o ś r e d n i  tr iu m f n a d  N iem can ;!, 
a z w ła s z c z a  A ng lją , b y ł  z a te m  b a r ­
d z o  w ie lk i.

W ie le  p o d z iw u  z d o b y ł ró w n ie S  
N oji. P o  je g o  p o ra ż c e  n a  10 k im , 
( s ta n o w c z o  p rz y p a d k o w e j)  w ie le  
p ism  n ie m ie c k ic h  p o z w o liło  so b ie  
n a  k r y ty k ę  z ło ś liw ą , p is z ą c  d o s ło ­
w n ie : „N oji n ie  je s t  n a s tę p c ą  K u ­
so c iń sk ie g o . i n ig d y  n im  n ie  b ę ­
d z ie " . W  s tw ie rd z e n iu  ta k ie g o  s t a ­
nu  r z e c z y  c z u ło  s ię  w y r a ź n ą  u lg ę ... 
u sp o k o jo n e j z a z d ro ś c i.

O d y  w  3  d n i p o te m  N oji z d o b y ł 
5 - te  m ie js c e  n a  5 k im . b iją c  n a  fin i­
sz u  S a h n in e n a  (m is t rz  o lim p ijsk i 
n a  10 k ln t.)  i  w  o c z a c h  d o c h o d z ą c  
M u ra k o so , p ra s a  z a p o m n ia ła  n ie ­
p o c h le b n e j o p in ji, z a l ic z a ją c  P o ­
la k a  a u to m a ty c z n ie  do  e k s t r a k la s y  
św ia to w e j .

P o b ic ie  M u ra k o so  w  B rn ie  p r z e z  
P o la k a  n ic  w z b u d z iło  ju ż  s e n s a c ji—  
w y d a ło  s ię  to  w s z y s tk im  r z e c z ą  
zu p e łn ie  n a tu ra ln a , a  tak i w ła ś n ie  
s to s u n e k  je s t  d la  N oji b a rd z ie j p o ­
c h le b n y .

W  k o n k lu z ji z a ry z y k u je m y  d o ś ć  
śm ia łe  tw ie r d z e n ie :  c z w a r te  m ie j­
sc e  K u c h a rsk ie g o  i p ią te  N oji b y ły . 
b o d a j w ię c e j w a r to ś c io w y m  su k c e  
se m  o d  z a s z c z y tn y c h  i n a g ro d z o ­
n y c h  m e d a la m i z d o b y c z y  n a s z y c h  
p a ń , je ź d ź c ó w , s t r z e lc ó w , c z y  w io ­
ś la rz y .  P rz e d e w s z y s tk ie m  d la te g o , 
ż e  w z b u d z iło  u z n a n ie  p a ń s tw , k tó ­
r e  o  p o d o b n y  su k c e s  t r u d z i ły  s ię  
d a re m n ie . A  ta k ie  r z e c z y  s ię  p a ­
m ię ta .  W'- Trojanowski.

K raków . 19.

N atychm iast po p r iy jc id r ie  zam eldow ał sie 
w h iu r ic , w w ydziale  praw nym  Elektrow ni.
Spotkała go  m ila n iespodzianka. Koledzy biu 
rowl pow ita li go  kw iatam i, a d y rek to r t>. 
min. Totloczko w  imieniu Elektrow ni wręczył 
mu piękny zeg ar biurow y i udzielił tygodnio­
w ego urlopu w ypoczynkow ego. N adchodząca niedziela przyniesie w

w ieczo rem , przedstaw icie le  zw iązku bok- Berlinie m ecz piłkarski reprezentacyi 
sersk iego  oczekiw ali na  dw oreu  Chmielewskie i Makabi polskiej i niem ieckiej, 
go . n ie w iedząc o t .m , że pojechał od do  O  1M CZU 1 .* * 0  U C Z eStitikaC h m ó w i  
W arszaw y d o  szp ita la  im. M arszalka p n *ud- nam  p .  M aksym  lian S c liiie ider.z iiany

budząc scdzla piłkarski i kapitan Z w. Makabi.

Mecz Polska-Niemcy
dw u  r e p r e z e n t a c y j  M a k ab i

i kiego. W ieczorem  przy jechał K antor 
na dw orcu  tu ro re  reprezentacyjnym  stro jem  

j  i  kapeluszem .

— S p raw a m eczu z  M akabi niernie 
cka w yp łynęła  jeszcze przed dwoma 
miesiącami. Na iposiedzeniu Komitetu

Niema r6ży bez kolc6w
Nawet zespól USA m a plam y n a  Honorze sportowym

D ziennikarz am erykańsk i Arthus E. 
G rix przeprow adził niezw ykle interesu 
jqcą rozm ow ę z w szechw ładnym  sekre 
tarzem  Amaiteur AtWetic Union (Ame­
rykańskiego Zw iązku Zw iązków  Sportn 
w ych) Danielem J. F errisem . Z w yw ia­
du tego przy taczam y krlka fragm entów.
które rozstrzygają  kilka pytań  „D iacze-I kłopotów ? 
g o ? “ staw ianych p rzez  św ia t ekspedy- j — Nie. Naogół jes t lo m ateria ł karny

(k tóry  zachorow ał na zapalenie ślepęi I w stosunku do Szw edów ... P rzecież !u 
kiszki) w ysta rczy łb y  do przechylen ia! dzie p rzy jadą  przedew szystkiem  ogłu­
szał na naszą korzyść. S tało  się ina-1 dać O w ensa!

.................... ~  ‘ ■ Ale czarne oudo woli w racać  do A-
m eryki. Jak  tui opow iadał lego  trener 
L a rry  Sitider. O w ens m a w Nowym 
Jorku rozpatrzyć  ofertę p rzejścia na 
zaw odow stw o. Podobno czterokrotne.

czej. bo W ielka B ry tan ia  zaskoczy ła 
nas sw ą klasą-

OW ENS ZDYSKWALIFIKOWANY.
— To z czarnym i m acie pewnie dużo

cji am erykańskiej- l i  zdyscyplinow any. Ale sa w yjątki. A
DLACZEGO? 1 kiedy w śród  czarnych zdarzy się tak '

— Niech nu pan w ytlom aczy, dlacze w yją tek  — to  już w tedy n ie  zna żad- 
go nie zastosow aliście jednolitej zasa- i n-v.c.1' *ran:c ' żadnych  hamulców.
dy p rzv  obsadzie sztefe t?  W  biegu roz j Manty teraz koinpbkacjc z Owensem- 
staw nym  4x100 m tr. w ystaw iliście sw o Zda e  się, że  nasz  Jesse. najw iększy 
Ich reprezentantów  z setki O w ensa ; atleta Igrzysk, będzie musiał być w krót 
Metcaifa. a  w-4.\400 m tr. zrezygnow a- =« J  tP. s„
liście z W iillatm a i Luva!la. O kazało I <**'•« telefon z Londynu, że  Jesse <uę 
Sie zresztą notem że 7rohd;ście ŹJe. Z zbuntow ał i odmów ił dalszego startu  w 
S Ł K “5 £ S f  nie p raeg rah b j^ć ie  j Stockholmie. Rozumie pan, co za. nie­
równie* tej drugiej sztafety!

—  H istoria tłom aczy s'q bardzo  P r o - ; 
sto. Na 4x100 czuliśm y niebezpieczeń-

zobow iazań startow ych  bez uspraw ie­
dliwienia. T rudno, jeśli Jesse  się nie o- 
pam ięta, będziem y zm uszeni go uka­
rać.

GDZIE BYLI 
AMERYKAŃSCY MIOTACZE?

— Niecit pan w ytłum aczy leszcze je ­
dno: jak to jest możliwe, b y  po wytti-

C entralnego w  W arszaw ie dow iedzia­
łem sie o projekcie w yjazdu do B erli­
na i w ów czas ustaliłem  plan przygoto­
w aw czy.

—  M ieliśmy zorganizow ać obóz pił 
karski w  B iałym  Dunajcu, 'n a  k tó ry  
w yznaczyłem  graczy, w chodzących w  
rachubo do reprezentacji, a  prócz tego 
mieli tam  jechać inni gracze. ab v  sko 
rzysta jąc  z w spólnego treningu, p row a­
dzonego przez w ybitnych  fachow ców . 
N iestety, kluby nie dopisały, zgłosiły  
zbyt m ała ilość uczestników , tak, że  
obóz nic doszedł do skutku. Jcdziemy, 
w iec do B erlina, bez specjalnego 
treningu, a le  dobrze przygotow ani, 
gdyż gracze. M akabi krakow skie! i 
Hasntonei lw ow skiej, na k tórych opie­
ra  sie reprezen tacja , sa  w pełnej for* 
mie.

—  Jak  p rzedstaw ia  sie jedenastka?
—  D rużynę (reprezentacyjna opar­

łem na szkielecie M akabi k rakow skiej. 
Jest to  uzasadnione w ynikam i tego ze­
społu, k tó ry  ma za soba rem is z C ra- 
covia, w y grana  z W isła o raz  czoło­
w a lokatę w  m istrzostw ach w iosen­
nych K rakow a. G racze k rakow skiej

statecznie —  sum a nie 
nia...

Nic m ielibyśm y _ m ożności zakazać 
O w ensow i takich sposobów zarobkow a 
nia. gdyby  n ie  to, że  o s tarc ie  w Stock

.. .......... holmie M urzyn zosta ł uprzedzony i wy
O trzym ałem  raził na niego zgodę. Jeśli teraz w yjaz 

du odmawia, będziem y musieli zrobić 
użytek z parag rafu  statutow ego, k tóry  
zezw ala nam na dyskw alifikację zaw ód 

slychany zaw ód! I jak m y w yglądam y 1 ników, uchylających się od w ypełnienia

mu mistrzowi olitupijskientu da ją  za kac|;  przek racza iąCVch o wiele, w iele 1 ^ a k a h f g raii w  reprezen tacji K7.0PN. 
tournee po N anach  (>00_a o l a r o w ^ y  j c e ,lty iłl łe . róvv  r e kr>rd św iata, taki T o r- gdzie m iałem m ożność ich zaobserw o-

na Olimpiadzie rzucić wać.d o  pogardzę-

11 “  *1 ■ . . .  7 tv r a  1 v  w nw iffiirj ii u* .
li n a w y ś c ig  Berlin — W arszaw a zw ra . s tw o  za  p lecam i, k on k uren cja  b erliń sk a  1 JaDOńCZYCY p r z e g r y w a j ą  W  B r e m i e  
c a l  sie w  tej sprawie do PZTK z  tern. | b y | a  bardzo c ię ż k a . Kto w ie . c o p o t r a - |  F  J a  JL i  i -  — _________-

ciśnie, ich rozpacz 
Z tego względu złam aliśm y n aszą  1................... iy n

zasadę w ystaw iania do  sztafet świe-
z  przy-

. ----- |  0 7 T I /  I  \ IMW WIC. |9Ulł c
?e  w yjedzie na koszt klubu, ale N j fia pokazać ta c y  H olendrzy, kiedy prz 
odm owił. Potrzebny on nam je s t b a r - 1 
dziej na trasie  Berlin — W arszaw a.

Również I itmi dw aj czołow i nasi 
szosow cy N apierała i W asilew ski nie­
z b y t są chętnie usposobieni do w yści­
gu Berlin — W arszaw a. C hcą oni na 
kosz t klubu w yjechać n a  w yścig  do­
koła Rumunii, k tó ry  odbyw a sie  w tym 
sam ym  czasie. C zyżby role odgryw a­
ły  tu prem je pieniężne, przyw iązane do 
rum uńskiego biegu?

Sądząc z dotychczasow ej form y za­
wodników, d rużyna przeciw ko Niem­
com przedstaw iać się bedzie następu­
jąco : S tarzyński. Zieliński. Olecki. T a r­
goński. Kapiak M ieczysław , Kapiak Jó­
zef, N apierała. Kiełbasa. W asilewski.
K orsak-Zaleski, lgnaczak. Kluj, R itter i 
Zagórski.

Na propagandowe zawody torowe w 
Krakowie w ysy ła  PZTK czterech sprin 
terów  stołecznych, a m ianow icie: Szpa- 
lerskiego, S tahla. Popończyka i Kieli­
szka.

Łódzki O kręgow y Związek Kolarski

a  A m e r y k a n i e  w y g r y w a j ą  w P r a d z e
Cześć japońskiej reprezentacji p ły ­

wackiej baw iła w Bremie. Na 100 tn. 
Zych htdzi, zrezygnow aliśm y * p r t j ' .  j óowmlnynr zwyc:lęźył Niemiec
w iezionych dodatkow o sprinterów  ^isęlicr w_czasie 59 sek. przed 
Glickinanna i S tollera, a sięgnęliśm y cz5'kami Taguchi I Arai. Na 100 m na­
ci o M urzynów , k tó rzy  w ygrali nam sel wznak zw yciężył Kojima w czasie l:Jn. 
kc. O czyw iście, obaj ci m łodzieńcy b y i 1” ** m-. stylem  dowolnym w ygrał Lto 
Ii bardżo  rozgoryczeni sw ą bezużytecz '• (Japonia) w czasie 5:03.3 przed Nc- 
irością. ate nie było  innej rady. Nawia- i ?am i-. ^  sztafecie 3 x 100 m. stylem  
sow o zaznaczam , że S toller i Gl ck-1 dowolnym zw yciężyła Japonia 3:03 
mann sa  iedynyini Żydami w  drużynie sck- w  sztafecie 3  x 100 m. stylem 
lekkoatletycznej. I zmiennym Japończycy uzyskali czas

Na 4x400 mtr! nie przeczuw aliśm y | 
niebezpieczeństw a. Sądziliśmy, że w y -1 
gram y w  cuglach- G dybyśm y w iedzieli,; 
ż.e Anglia będzie taka groźna, uciekli-: 
byśm y się odrazu do pom ocy W illiam- 
sa i Luva!!a. To co piszą niektórzy  fa­
chow cy o ich przem ęczeniu jes t re k o r -1 
dowa naiw nością. Obaj „coloured" p o - 1 
biegliby chętnie.

Anglicy okazali się zespołem  n a d - , 
zw yczajnym , podziw u godnym. Z w y­
cięstw o ich było  w tych  w arunkach [ 
zupełnie zasłużone, cltoć może już sam > 
udział naszego m istrza Smallwooda

3:23.5.
Na m iędzynarodow ych zaw odach w 

P radze lekkoatleci am erykańscy uzy­
skali szereg  świetnych wyników. W  rzu 
cie dyskiem  C arpentier uzyskał wynik
53.08 m tr„ a  więc zaledwie o 2 cm 
mniej od rekordu św iatowego Schroe­
dera. Dziesieciobojowiec M orris s ta r to ­
wał w trzech konkurencjach, w ygry ­
w ając foo m. przez płotki w czasie 
14,8. skok wwyż —  1.80 m. i 100 m . —
10.9 sek.

raitce nie mógł 
16-stu m etrów ?

— Rzeczyw iście, w kuli w ypadliśm y 
nadzw yczaj słabo. T o rran ce  uptaw tał 
w szkole baseball i piłkę nożną, i dzię­
ki temu u trzym yw ał się w  formie.

—  Skład uzupełniłem  H asm oneą 
lw ow ska o raz  czołow ym i graczam i 
kilku klubów  żydow skich, k tó re  przez 
udział ich graczy w reprezentacji m o­
gą w iele sko rzystać . Skład  jest na<

Przed dw om a la ty  szkołę skończył i 's tę p u ją c y : b ram ka —  P em o er (M aka- 
rozpocząl „życie  bez sportu". T eraz  n 'c |b i—‘K raków ), ob rona — S n itzb ad i (Ha 
posiada prężności i skocztiości. I sm onea—Lw ów ), Sonnenscheln (M aka-

Zaitz zranił sobie podczas treningu | bi-^K raków ), pomoc Kiinstler, R eder 
wc W si Olimpijskiej rękę, tak że ledw o \ (M akabi—K raków ). W olfstahl (Hasmo 
mógł u trzym ać kulę, a E rancis p rzec lto , nea — L w ów ), a tak  —  Kirszembauin 
dzh podczas Igrzysk  okres beznadziej- (Makabi—W arszaw a), W iuokur (H a-

ŁA Ń C U C H Y  go motocykli i samochodów
anńielsk:e < amerykańskie natychm iast ze n  A  ■■■ J f t  W  
składu dostarcza Skład Soecialny Łańcuchów 1

W arszawa, Króla A lberta I.

nie słabej formy. Mamy rok złych mio 
taczy  —  na to  niem a rady !

Jeszcze jako-tako w ypadli dyskobo­
le. k tó rz y  obsadzili dw a pierw sze miej 
sca. ałe nie uzyskali olśniew ających wy 
ników. W reszcie oszczepnicy...

W łaśnie! Gdzie są  am erykańscy  n- 
szczepm cy? D laczego nie macie w  tej 
dziedzinie rekordów , choć posiadacie 
je we w szystkich innych?

—  O szczep nie wchodzi do program u 
sportow ego naszych szkól średnich i 
uniw ersy tetów , nie ma go rów nież na 
m istrzostw ach Ameryki. B rakow i te ­
mu postaram y się jednak w kró tce zara  
dzić i zaszczepim y tę konkurencję 
w śród młodzieży. O statecznie nie ma 
przecież żadnych logicznych p rzes ła ­
nek dla k tó rych  kraj nasz, k ra j znako­
m itych basebaHIstów n ie  m ógłby wre 
szcie nauczyć się przyzw oicie rzucać 
oszczepem . Już na następnej Olimpia­
dzie św ia t będzie się musiał liczyć zn a  
szyini oszczepnikatni.

ROWERY 1 J a r z ą b e k  Warszawa, 2ULINSKIEGO 7
™  wyścigowe, turystyczne in .w  7 ń „ u i l ,  a st t„l o . t n . s o(Daw. Zórawia 45). tel. 9 - 1 0 - 5 0

sm onea—R ówne). Rotstein (Hasm onea 
—L w ów ). H auptm an (M akabi—Kra­
ków ), F riedm an  (H asm onea— Lw ów ) 
R ezerw a: Kornblilth (H akoah—Lublin) 
H aber (M akabi—K raków ).

—  C o  sadzi pan  o szansach druźy-j 
ny?

—  Zespól niem iecki jest bardzo  groź 
nv. W idziałem  go na M akabiadzie 
w Palestynie- Niemniej jednak liczę na 
sukces. Nasi gracze umieją w alczyć ain 
bitnie i to wilmro zaw ażyć na wyniku.

W yjeżdżam y z W arszaw y , gdzie w  
piątek je s t zbiórka i wspólny trening. 
Jestem  dobrei m yśli i spodziewam  sie 
ciekaw ej w alki.

(rg)

J a c h t  p o ls k i  
n a  t r z e c ie m  m ie js c u

W  Kilonji odbyw ają się obecnie mię­
dzynarodow e żeglarskie zaw ody m ary­
narki w ojennej. Po trzech biegach pro­
wadzi Szw ecja przed W łocham i. P o l­
ską. Anglją i H olandią. Niemiecki jacht 
za ją ł 6-te miejsce i zosta ł w yelim ino­
w any.
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Klęska Yereya -- jątrzącą się ciągle raną
D laczego n ie zw ycięży ł najlepszy w ioślarz Polski?

Berlin, w  niedzielę.
W ioślarstw o należy niew ątpliw ie do 

ły c h  gałęzi sportu, k tó re  na Ig rzy­
skach rozczarow ały  opinie na jbar­
dziej. L iczyliśm y przecież na V ereya 
jak  na Zawiszę. Pogodzilibyśm y się 
ostatecznie z  zaieclem  przez niego dru 
giego m iejsca, ale w  najczarniejszych 
snach nie w idzieliśm y możliwości o d ­
padnięcia dw ukrotnego m istrza E uro­
p y  p rzed  finałem.

W ypadki poprzedzające te ka tas tro ­
fę już omówiliśmy. Uważam y, że nie 
m ożna, że  nie należy p rzejść  nad nie­
m i do porządku dziennego. Z łoty  m e­
dal nie może przepaść tak  sobie, jak 
zu ży ty  b ilet tram w ajow y. S y tuacja  
w ym aga analizy, chociażby poto. by 
nie pow tórzy ła  sie już n igdy poraź 
drugi.

Zw róciliśm y sie w iec  przedew szy- 
stkiem  z  prośba o opinie d o  prezesa 
•PZTW. p. Jerzego  Bojańczyka. O to je ­
go zdanie.

— Nie mieliśm y w  tvm  roku szczę­
ścia. W  zeszłym  sezonie należeliśm y 
w raz  z W ęgram i do nacyj. k tó re  od­
n io s ły  na m istrzostw ach E uropy n a j­
w iększe sukcesy, dziś i m y i oni sie­
dzim y na lodzie. Nie podzielam  po­
glądu, jakoby poziom naszego w ioślar 
• tw ą  sie obniży ł; to raczej w  innych 
państw ach  zrobiono olbrzym ie postę­
py.

Jestem  bardzo zadow olony z form y
naszej kom binowanei czw órki ze  ster 
n.kiem. Nie przypuszczałem , b y  m ia­
ła  ona pojechać tak  dobrze. Dwójka 
Kobyliński —  Borzuchow ski zrobiła 
co  mogła. Konkurencja b y ła  bardzo sil 
na. Na w iecej n ie  było  ja  stać.

D w ójka ze sternikiem  w ypadła 
nieco słabiej, niż oczekiw ałem . W  tej 
ka tegorii trzeba poszukać młodego 
narybku . N iestety, dopływ  św ieżego 
m aterja lu  jest w  w ioślarstw ie bardzo 
skąpy. Okólnik Min. O św iaty  o  klu­
bach sportow ych odczuw am y bardzo 
dotkliw ie. S tw ierdzić  musze, że  od 
w ioślarstw a naszego tak  długo nie bę­
dzie m ożna oczekiw ać w iekszycli suk 
cesów . dopóki soort ten nie zostanie 
udostępniony m łodzieży inteligenckiej. 
Na całvm  przecież św iecie przodują 
w  w oślarstw ie o s a d w  akademickie.

—  A jedynka i dw óika podw ójna?
—  Zrobiliśm y blad . żeśm y już na 

w iosnę nie przeznaczyli V ereya tylko 
d o  jednej kategorii lodzi. Z  dzisiejszej 
O lim piady musim y w ynieść naukę, że 
jeden w ioślarz nie iest w  stanie zdo 
b y ć  na tych sam ych Igrzyskach dwu 
sukcesów. S zw ajcarzy  zrobili ten sam 
b lad : ich czw órka s ta rto w ała  trzy ­
krotnie w  finałach i nie zdobyła ani 
jednego złotego medalu.

Kiedy V erev trenow ał przez ca le  la 
to  ze  sw ym  serdecznym  przyjacielem  
Ustupskim. nie było  sposobu zakazać 
mu startu  na Igrzyskach, lnż. Bujwid 
po przegraniu ciężkiego przedbiegu 
nam aw iał V ereva do zrezygnow ania 
z jazdy na dwójce, ale krakowianin 
Sie uparł i Oświadczył, że  jeśli będzie 
m usiał z  czegoś zrezygnow ać —  to 
w ybierze jedynke. Za nic nie chciał 
opuścić sw ego kolegi.

S tartow ał w iec w  obu konkuren­
cjach  —  i przeliczył sie z  sitami.

—  A czy  zw iązek n ie  mógł swym 
autorytetem  w ym óc na nim s ta r t ty l­
ko w jedynce?

— Przypuszczam , że moglibyśmy, 
ale oznaczałoby to złam anie człow ie­
ka. W ątpić należy, czy  V erey po ta ­

kim rozkazie potrafiłby  cokolwiek zro 
bić.

S tało  sie ile  I bedzie to  dla nas 
nauką na przyszłość.

— A dw ójka podw ójna?
— Ustiwski jes t w  słabszej niż w  

roku zeszłym  formie. Do tego  przy­
szło zaziębienie. T rzecie  mieisce w y ­
walczyli przedew szystkiem  dzięki nad 
ludzkiemu w ysiłkow i Vereya.
■ Żle sie rów nież stało, źe  V «rey nie 
mial w  tym roku żadnych startów  w 
konkurencji. Zw ycięstw a sw e odno­
sił p raw ie w alkoverem . PZ T W  nos ł 
się z zam iarem  w ysiania V ereya na 
regaty  w  Gdańsku i w  Berlinie, ale nie 
otrzym aliśm y n a  ten cel pieniędzy od

Komitetu Olimpijskiego 1 musieliśm y 
zrezygnow ać. B yłoby  lepiej, gdyby 
pieniądze w ydane na niepotrzebne an­
gielskie lodzie zo sta ły  zużyte  na s ta r  
ty  zagraniczne.

Poruszaliśm y również w  rozmowie z 
wiceprezesem PZTW  inż. Lothem ten 
sam  tem at. Inż. Loth przedstaw ia spra­
wę nieco inaczej.

— Już n a  początku sezonu postano­
wiliśmy oddać opieke nad p a rą  Verey 
— Ustupski całkowicie w  ręce inż. 
Bujwida i absolutnie nie w trącać się 
do jego treningu. Spraw a s ta rtu  Ye­
reya w jednej iub dwu kategoriach  ło­
dzi należała więc nie do nas, tylko do 
jego opiekuna i nauczyciela.

kle zresztą interesujące opinje — nie 
docierają do jądra  zagadnienia. Z arząd 
Związku W ioślarskiego Jest z natury  
rzeczy  odpowiedzialny za całokształt 
spraw  sportow ych i zasadniczo praw 
swych na nikogo scedow ać nie może. 
Jeśli zaś  ceduje, to oznacza, że osoba 
o trzym ująca pełnom ocnictwa posiada 
pełnię zaufania PZTW . działa w imie­
niu i w zastępstw ie związku. Rachunek 
błędów i potknięć, Jak również rachu­
nek zw ycięstw  i nagród nie jest wów­
czas własnością tego  prokurenta, tylko 
jego mocodawcy. T o  chyba jest jasne.

I dlatego w ydaje nam  się, że  winy 
za taki czy  inny obró t spraw y nie moż-

odpowiada przed opinią f p rzed Komi­
tetem Olimpijskim tylko Związek W ioś 
larski.

W iem y, że  na obronę wchodzących 
w grę osób w ysunięta będzie ich dob­
ra  wola i najlepsze chęci. To jes t jas 
nc, że i V erey i Bujwid i Związek 
chcieli jaknajlepiej, nie zwalnia ich to 
iednak od przyjęcia na siebie winy za 
fatalny  obrót rzeczy, którego przew i­
dzieć nie potrafili.

A tym czasem  przecież nie trzeba by­
ło być  jasnowidzem, żeby widzieć ii  
Verey nie podoła trudom dwu m order­
czych finałów. Zauw ażyli to przecież 
w szyscy dziennikarze, którzy natych-

na zwalać na inż. Bujwida czy  tem b a r-. m iast p o  przegranym  przedbiegu dwó-
Naszem zdaniem, obie te — niezw y- dziei n a  Y ereya. Za to co się stało , iek radzili w ycofanie tej lodzi i rezy-

E u r o p a :  p a w i e  i p i t k a  w o d n ą

Ameryka: panowie 1 skoki do wody
Bilans n a fc iek aw szych  n iespodzianek  Olimpiady

Zloty medal Srebrny medal Bronzowy medal IV miejsce V miejsce VI miejsce

100 mtr- st. dow. 
400 m tr. st. dow. 
1500 m tr. st. dow. 
200 m tr. st. klas.
100 m tr. st. grzbiet- 
4x200 nTtr. st. dow. 
Skoki 2 w ieży 
Skoki z  trampoliny

Csik (Węgry) 
Medica (USA) 
T erada (Jap.) 
Hamuro (Jap.) 
Kiefer (USA) 
Japonja
W ayner (USA) 
Degener (USA)

Yusa (Jap)
Uto (Japonja) 
Medica (USA) 
Sietos (Mcm.)
Vau Weghe (USA) 
U.S.A.
Root (USA) 
W ayne (USA)

Arai (Jap.) 
Makino (Jap.) 
Uto (Jap.) 
Koike (Jap.) 
Kiokowa (Jap.) 
Węgry
Stork (Niem.) 
Greene (USA)

Taguchi (Jap.) 

Flanaghan (USA) 
Ishrada (Jap.) 
Higgins (USA) 
Drysdale (USA) 
Francja 
Weiss (Niem.) 
Shibara (Jap.)

Fischer (Nlem.) 
Negami (Jap.) 
Flanaghan (USA) 
Ito (Jap.)
Yoshlda (Jap.) 
Niemcy 
Kurtz (USA) 
Weiss (Niemcy)

Fick (USA)
Taris (Fran.ja) 
Le.wers (Anglja) 
Balke (Nlem.) 
Kojima (Jap.) 
Anglja
Shibara (Jap.) 
Esser (Niem.)

zło ty  medal sreb rny  medal bronzow y medal IV miejsce V mlelsce VI mlelsce

100 m tr. st. dow. 

400 m tr. st. dow.
200 m tr. st- klas. 
100 m tr. st. grzbiet. 
4x100 m tr. »t. dow. 
Skoki z w ieży 
Skoki z  tram poliny

Mastenbrock (Hol.) 
Mastenbrock (Hol.) 
Machata (Japonia) 
Setiff (Holandja) 
Holandia
Poynton-Hill (USA) 
Gestring (USA)

Campbell (Argent.) 
Hvreger (Danja) 
Genetiger (Nlem.) 
Mastenbrock (Hol.) 
Niemcy 
Dunna (USA) 
Rawls (USA)

Arendt (Niemcy) 
Wingard (USA) 
Sórensen (Dania) 
Br!dges (USA) 
U.S.A.
Kohler (Niemcy) 
Poynton-Hil (USA)

Den Ouden (Hol.) 
Petty  (USA) 
W ahlberg (Hol.) 
Mortridge (USA) 
W ęgry 
Osava (Jap.) 
Dannerlang (Niem.)

W agner (Hol.) 
Coutinho (Brazylia) 

Holnzer (Nlem.) 
Brunstrom (Danja) 
Kanada
Dilissen (USA) 
Jensch-Jordan (N.)

Mac Kean (USA) 
Kojima (Jap.) 
Storey (Anglja) 
Frampton (Anglja) 
Anglja 
Kono (Jap.) 
Osava (Jap.)

N asz k ró tk i i niezbyt udany w ystęp | 
na O lim piadzie p ływ ackiej spraw ił, że 
niezbyt interesow ano sic w  k ra ju  wiel- 
"kiemi pojedynkam i n a  basenie olimpij­
skim. A b y ła  to O lim piada wielkich, 
k to  w ie czy nie najw iększych niespo­
dzianek. Poza sztafetam i i skokaani 
zw yciężył ty lko  jeden faw ory t: Kiefer 
na 100 m tr. nawznak. Je s t on iednak 
zupełnie bezkonkurencyjny, jes t klasą 
dla siebie.

Kto m ógł jednak przypuszczać że 
100 m tr. w ygra Osik. k tó ry  m iał takich 
•konkurentów jak Japończycy i P e te r 
Fick, że 400 m tr. w ygra Medica gdy je 
go ryw ale japońscy zdum iewali cały 
św iat w spanialetni wynikam i trenirtgo- 
Wemi. że  1.500 m tr. w ygra Japończyk 
T erada skoro  M edica w przedblegach 
i m iędzybiegach bez w ysiłku  deptał po 
piętach Japończykow i. Że w reszcie 200 
mtr. w ygra Hamuro. faw ory t Koike bę 
dzie trzeci, a Higgins rekordzista świa 
ta i Jedyny zawodnik, k tó ry  finiszował 
sty lem  m otylkow ym  aż czw arty .

Ws/ędzic graft w plłhę
PIŁKARZE WĘGIERSCY W N. SĄCZU
..A ttila  F. L ."  (M lskok —  W ęgry) —  Strze 

le tk i K. S . 7 :4  (4 :1 ) . Bramki zdobyli dla 
„A ttlll"  G rosm an 4. W crazm an 1 i Dawido­
wi U  2. d la  „S trze leck iego" W ęglaski 2. Sa- 
m oder 1 i  Knct 1. „A ttila "  była lepsza tech­
nicznie I taktycznie od „ S trze lca" , który 
p rzeciw staw ił je j  sw a ja  am bicje I o fltrność .

„A ttila  F. L ."  — K. S . Sandecja 5 :1  (0 :0) 
Bram ki zdobyli d la „A ttlU " W crm asz 3, 
G rosm an 1 i Adam 1. d la „S an d ec ji"  hono­
row y punkt zdobył H ubert. D rużyny zadem on 
atrow aty  g re  na  wysokim  poziom ic, zw łasz­
cza  do  p rzerw y, po  przerw ie  p o w sta ł chaos 
na  boisku, k tó reg o  pow odem  był nieudolny 
sędz ia . Mylneml rozstrzygnięciam i skrzywdził 
on „ S andec je" , k tó ra  n ie zasłużyła na tak 
w ysoka p rzeg ra n a . Zawody p row adzi! w oba 
dni p . Jonlccż k tó ry  n ie do rósł do prow adzę 
n ia  tak pow ażnych zawodów.

SAMBOR. KORONA —  UKRAINA (LWÓW) 
2:2.

Pierw szy w ystęp  Korony w  Lidze Okr. w y­
p a d ł bardzo słabo. G oicie grali nieźle, tylko 
m iejscam i b ru ta ln ie , a  szczególnie p r . obroń­
c a , k tó ry  pow inien byt znaleźć sie poza bo­
iskiem . Bramki strzelili d la  U krainy  Petrlw , 
d la  Korony Hochm. Sędziow ał s łab o  p. Gu- 
licz.

REMBERTÓW. W  dn. y t-.-m  oo*elts druży­

na  „M arym on tu" w  Rem bertow ie, gdzie ro ­
zegrała  tow arzyski mecz z  „ K ad rą"  rem isując 
1 :1  (1 :0 ) . Bramki strzelili d la „M arym ontu" 
W iśniewski, d la „K ad ry "  Górecki.

W przcdm eczu „K adra  I I "  —  „M arym ont 
I I "  4 :1  (0 :1 ) .

Jun jorzy  „ K a d ra "  — ju n jo rzy  „M arym ont"  
7 :1  (3 :0 ) .  W idzów około 800 osób.

RADOM. R. K. S . _  K. S . Ju trzn ia  4:1 
(3 :0). Półfinałow y mecz piłkarski o pu- 
h a r. Pokonani staw ili n iespodziew any opór, 
a  po przerw ie  naw et pow ażnie zagrażali R. 
K. S.-ow l. Bramki zdobyli d la zw ycięzców: 
W lchowski Ludwik 2 (jed n ą  z  w olnego) Ko- 
ziet 1 i Kwiatkowski 1 z  k arnego  d la pok. 
M andelbaum . Sędziow ał b. słabo  p . M arcin­
kowski. Hapoel —  N ordyja II 1:0 (0:0). 
M istrz k l. c . Bram kę zdobył O rcnbach. — 
Sędziował p . T e rkuer.

„W arsz aw ia n k a"  — G ran a t (Skarżysko) 
5:2 (2 :1). Mecz rozegrany  w Skarżysku,
gdzie pow racająca  z K rakow a „W arszaw ian­
k a "  po  ładnej g rz e  zwyciężyła łam łejszy  
„ O ra n a t" . Do przerw y g ra  rów norzędna 
i G rana t n ic w ykorzysatl licznych sy tuacy j 
i rzutu  karn eg o . Po przerw ie w yc. przew . 
gości. Sędziow ał dobrze p . Pietrzykowski

ZAKŁADY GRAFICZNE
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P R A S Y
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W  a  r ■ z a  w a,
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W Y K O N Y W U J Ą  
DOSKONALE. S Z Y B K O  
C en y  KONKURENCYJNE 
PRODUKCJA M A S O W A

T o sam o dotyczy nań : na 400 m tr. 
b y ła  faw orytką Dunka H veger — w y­
g ra ła  M astenbroeck; na 100 m tr. n a ­
w znak faw orytką M astenbroeck —  w y ­
g ra ła  Senft, na 100 m tr. st. dow. Ten 
Ouden w ygrała  M astenbroeck.

Nie było niespodzianek w skokach do 
wody, gdzie mimo pewnego ^padku 
k lasy  triumfowali na całej linji Ame­
rykanie i A m erykanki. Nie było nie­
spodzianek w sztafetach w ygranych 
przez Japonie 1 p rzez  Holandię.

Konkurencje m ęskie by!v jednym 
wielkim pojedynkiem japońsko - ame­
rykańskim .

Kto go w ygra ł?  A m eryka jeśli cho­
dzi o  ta len ty , Japonia jeśli chodzi o

gnację z tej konkurencji. Od tego Jeet 
taktow ne kierownictwo, aby  w ytłum a­
czyć zawodnikowi (i nie złam ać go), 
że w jego własnym , a  przedew szyst- 
kiem w interesie barw państw ow ych le 
t y  jego s ta rt tylko na skiffie. Nieste­
ty, kierownikom zabrakło przekonyw u­
jącej s iły  lub argumentów.

P rzy  rozpatryw aniu  tych w ypadków  
trzeba również wziąć pod uw agę ob­
ciążenie m oralne, które nasz najlep­
szy  w ioślarz dźw igał. B ył przecież 
dw ukrotnym  m istrzem  E uropy, nosił 

u  sobie najw iększe nadzieję sportow ­
ców polskich n a  zw ycięstw o, a  wie­
dział równocześnie, że now a jego  łódź 
(p rzy  k tórej kupnie się upierał) je s t o 
wiele gorsza od sta re j (pofałdow ana), 
że dulki nie są  dobrze nastawione 1 że 
uzyskać zw ycięstw o nie bedzie łatwo. 
Porażka jego leży raczej w dziedzinie 
psychicznej, niż polega n a  braku sil 
fizycznych. P rzekonaliśm y się  przecież
0 tern następnego dnia, kiedy poszły w 
finale dw ójki podwójne. '

VV drugim dniu Verey nie był Już mi 
strzem  E uropy, nie był „najlepszym  
w ioślarzem ". B ył zw yczajnym  zaw od­
nikiem. k tó ry  został pobity, z  k tórym  
nikt się już nie liczy, k tó ry  nie dźwi­
ga na sobie ciężkiej korony faw oryta. 
W tedy poszedł Y erey zupełnie inaczej
1 gdyby miał za  sobą sta rego  Ustup- 
skiego —  kto  wie jak  w yglądałaby tt 
walka.

„C asus V erey" nazw aliśm y Już w 
poprzednim num erze pouczającem nie­
szczęściem. Związek W ioślarski powi­
nien go przem yśleć i w yciągnąć odpo­
wiednie wnioski.

P rzem yślał zapewne również swą 
klęskę V erey. M łodzieńczą lekkom yśl­
ność będzie on mógł w yrów nać w na­
stępnych m iędzynarodow ych startach . 
Pomimo w szystkiego, Vercy je s t w' dal 
szym  ciągu naszym  „najlepszym  wioś­
larzem ” i p rzyszło ś^  należy do niego.

Słówko w yjaśnienia przyda się rów­
nież przy  om aw ianiu pozostałych osad.

Dwójka ze sternikiem  p rzegrała  już 
na tydzień przed startem , kiedy mię­
dzy Ślązakiem a Braunem , dwoma s ta ­
rymi przyjaciółm i doszło d o  tak po­
w ażnych różnic zdań. że wogóle prze­
stali z sobą rozm awiać. K to wie, co 
znaczy dla osady koleżeńskie zgranio 
zawodników i przyjaźń, ten zrozum ie 
łatwo, że w tych  w arunkach dw ójka 
nasza nie m ogła odegrać w yznaczonej 
jej roli.

Borzuchowski —  Kobyliński również 
nie ży li z sobą najlepiej. Kobyliński

'wybitnymi, których Europa może po­
zazdrościć; ale nie dorośli oni do poje­
dynku  z  Japończykam i.

D orastało zato paru Europejczyków, 
Przedew szystkiem  Osik, k tóry  finał 
setki popłynął w spaniale; w ygrał on 
już skokiem  startow ym , potem  ani 
p rzez  chwile nie zatracit swego stylu, 
choć depcząca mu po piętach tró jka ja ­
pońska m ogła go zdenerw ować. Tak 
sam o Niemcy F ischer na 100 m tr. st. 
dow., a  przedew szystkiem  żabkarze 
'Sietas i Balke godnie reprezentow ali

,  fc T a S  był znacznie słabszy  niż prżed
i ą  lapończycy o lb r z y m i la l^ ż id n e  hi 1 czterem a la ly - zarówi10 na 200 jak i na _ P,0n.CZycv o p rzy m l. Jak żadne in- 4ftf. , Za(0 doskonale w vnadl An-

Wybiitną gw iazda Jest też Ralph [w ysoki jak w- L os Angeles. Szkoła a- _ ... . .   . . .
F lannagan . R eszta Mighlandy L in d e -f m erykańska św ięciła jednak nadal w ieli p rŁe* d * , t  ?• ^  . w  y;
•gren M acioni Christie są  pływ akam i kie trium fy. Je j tajem nica to sp ręży - \ l  Braunem na szlaku, a kiedy to p rz ;-

...................................   -  s te  i eleganckie odbicie, b ły skaw iczna! £ad °- dem ostrow at sw oi z ly  hum or.
bez- • S tylow o była to w każdym  razie jed

n e  państw o na świecie. Doprowadzili 
oni swój sty l odpow iadający wspania­
le ich warunkom, do perfekcji. Takim 
sty lem  jak  oni. nie pływ a żadna inna 
nac ja  na świecie i nie powinna tak pty 
w ać —  nie datoby to dobrych rezulta­
tów. Ale sty l ów k ry je  w sobie nie­
bezpieczeństw o: nadm iar wysiłku wło­
żony nie zwiększa, ale zm niejsza szyb­
kość. G dy są  pewni zw ycięstwa — w 
przedbiegach — Japończycw  osiagaia 
bezkonkurencyjne czasy , bo olyną miek 
ko, idealnym stylem . G dy trzeba wal­
czyć siła  zaczyna górow ać nad stylem

400 m tr. Zato doskonale w ypadł An 
'glik Leivers, k tó ry  zostawił za sobą 
A m erykanina Christie.

P ływ aniu  kobiecemu nadaje  ton Ho­
landia. Ameryce brak gwiazd w  stylu 
Madison czy  Holm. Japonki m ają jed­
ną wielką żabkarkę M aehate. kobiete 
fantastycznie silnie zbudowana i fanta­
styczn ie  brzydką.

Pozatem  p łyną  poprawnie, wzorując 
się na sw ych kolegach: ale brak  im sil 
iizycznych do stylu, k tó ry , jak  żaden 
inr.y w ym aga sity .

Rew elacją O lim piady była jednak

szybkość ewolucyi w pow ietrzu i . . .  . . . .
błędne w ejście do wody. Niemcy i Ja -  113 z najpiękniejszych osad ; na trem n-
pończycy, k tórzy  chwilami deptali po j §u fachow cy zachw ycali się naszą
piętach Yankesom robią w szystko n ib y : dw ójką bez sternika, rokując jej czo-
tak sam o, ale brak im łatwości, w  k tó - »•>*« ̂ 'e jsce . Okazało się  jednak, ź e
rej celują Am erykanie. właściwości stylow e osada zgubna

W  piłce  wodnej panują  nadal W ę-I podczas ostrej w alk i Z  trybun w yglą- 
g rzy  i Niemcy. • N arody najlepszych data  ona tak. jakby składała sie  z  bez 
pływ aków  — świetne — Ameryka i J a ­
ponia —  nie umieją w ychow ać sobie 
dobrych graczy, choć np. sty l p ływ ac­
ki Japończyków  jes t w ym arzony dla 
w aterpola.

B rak  im m istrzostw  Europy, na k tó ­
rych doprow adziła Europa taktykę i |
technikę gry  do perfekcji. T aka Bel- sadzie tej należy się uznanie, 
gja. F rancja . Szw ecja. pływ a s to su n - | K to wie. czy  pom yślna ta próba nie 
kowo słabo, a g ra  znakomicie. Ame-1 powinna nas natchnąć projektem  kom- 
rykanotn i Japończykom  brak zw lasz- j pletowania osad składanych (być mo­
czą taktyki. Izolacja od sportu  e u ro -! że na początek z jednego ośrodka) 
pejskiego. która nie daje sie odczuwać przed każdem i Igrzyskam i O lim pijskie, 
w pływ aniu — hamuje postępy w pitce j mi.
wodnej. ł j a„ Erdman

nadziejnych now icjuszy. K ażdy w iosło 
wal sobie: w rezultacie zajęli ostatnie
miejsce.

Czwórka biła sie dzielnie, zw łaszcza 
Jeśli uwzględnim y k ró tk i okres trenin­
gu i przedziw ny kougiom erat sty lu  poz 
pańskiego ze sposobem wileńskim. O-

rTrzecie skolei zw ycięstw o w  tu r­
nieju piłki wodnej Unji odniósł w  nie-

   ........  —  — ^dziele w arszaw ski AZS, zdobyw ając
i Popłynąć ten dystans. Ona jedna m o - |te m  sam em  na w łasność nagrodę p. 

gia zagrozić  hegemonii holenderskiej. [Koniecznego. \V turnieju tym  razem  u-

1 szybkość się zm niejsza. YV finale 100 | A rgentynka Campbell, w icem istrzyni 
mtr. Japończycy mieli przeciętnie o se j na 100 m tr. Kito wie. jak wyglądałby 
kundę gorsze czasy  niż w przcdbie-1 wynik na 400 mtr., gdyby chciała ona

Ale zato  jaką m ają mase znakomi­
tych pływ aków . Chyba każd y  Japoń­
czyk po krótkim  treningu dochodzi do 
wyników św iatow ych. Z obecnych w 
B erlinie reprezentantów  m ożnaby stwo 
rzyć nie jedną, aie dwie sztafety 
4 x 200 mtr., które w ygrałyby  bezkon­
kurencyjnie O limpiadę.

Zato w drużynie am erykańskiej był
poza Kieferem tylko jeden nap raw ie  
w ybitny ptyw'ak Jaok Medica. W yglą­
da on, pożal się Boże. Nogi w ..X". 
szerokie biodra, ogrom ny brzuch — 
iest wielki, n iezgrabny, słoniow aty. Je­
go żyw ioł to w oda: miekikiemi. dtugie- 
mt ruchami zdaw ałoby się bez wysiłku 
pruje fale. W spaniała praca nóg nie 
w yrzuca takich fontann, jak  u Japoń­
czyków.

Kratochwlla gromi rekordy
i s z y k u je  s ię  do r e w a n ż u  z „ T r a u d ó w n ą ”

M„ ,   , ;  .  . . .  Ili I m e j  u  t y m  r a z e m  u -
-Na lepszą p ływ aczką św iata jest w , CZestniczyły  tylko dwie d rużyny  Unja 

W snam ’]', Mit;vn,I,li'vie M astenbroeck. u  drużyna w arszaw ska, k tó ra  pokona-
T x  .ń  "  in™ i ! ' r  y N m  !a pierw sza drużvne gospodarzy 5:0 IV ** X JUU m tr . ,  w y g r a ł a  ic /. 100 l * iO O !(4-0) a  H rucri r p c n ń l  l i n i i  ^ . |  A7C
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Dalsze d w a rekordy  ustanow ili 
T raudów na na 200 i 400 m tr. st. dow., 
osiągając 2:59.1 i 6:32.

Dziś startu ie  KratochwHa w Bielsku 
w ram ach m iędzynarodow ej im prezy 
z Amerykanam i. Z m ierzy sie ona tu 
z Traudów na. na jej terenie.

Do ostatecznej rozgryw ki pom iędzy 
j zawodniczkam i AZS i Hakoahu biel-

za-

Hvejter ma za soba w yniki niepraw
d o p o d o b n e . ^ H g p g H M
igrzyskach  nikt nie odebrałby jej zw y­
cięstw a na 400 m tr. Ale Dunka m a do­
piero 13 lat. a w tym wieku trudno jest 
0 odporność nerwową, konieczną do 
zw ycięstw  olimpijskich.

I oziom konkursu skoków nie był tak

gości Gumkowski i M akowski.

Pływanie w całym kraju
POZNAŃ —  BYDOOSZCZ 47:40

P o w y itz y  mecz pływ acki „ a le ia l  do  b . d c  
kaw ych |  ł le s ty l  się w iek iem  la ln tc reso w a- 
nlem  p iib llc ino łc l, k tó re j przybyło ponad 
1000. Zaw ody s a m , w ykazały, że pływacy 
Pom orza zrobili nareszcie postępy. Pobito 3 
rekordy Pom orza.

100 m.. at. dow . 1) Ju r B. 1.10.0 aek ., 2) 
9™ “ * ' ,P o ' -  1.10.2 sck ., 3) Zlmnlewlcz B. 
1,124 sck ., 4) H nllw lng F. Poz. 1.15,7 sck.

200 m „ s t .  dow . T) M alcszyńskl Poz.
o  a  . H ' 1 Ju r l  a i  ®*fc"  3)

śo  e f t e k 01’ , c k -  4> D ra«c r  B>de-
100 m. w znak 1 ) Sm oliński Bydg. 1.30,4 

sęk., rek . Pom ., 2) W ielicki Poz. 1,32.0 se ., 
3) K urnatow ski p 0 ł . | i32l|  „ k 4. G aw roń­
ski Bydg. 1,43,8 sck.

100 m. k la s . 1) Kaniewski Poz. 1.27,4 sc„  
2) Poczekaj B ydg. 1,31,1 sck ., 3) Zawieja 
Poz. 1,33.0 sek ., 4) Slw ezak 1,34.4 sck.

200 m. k la s. 1) Hellwlng Poz. 3.20,0 sck ., 
2) Małecki P o z . 3.20,4 s e . .  3) Pocckaj Bydg. 
3,27.4 sek ., Slwezak B ydg. 3,31,0 sc.

Sztaf. 3*100 m . 1) Poznań  4.12.7 sck., 2) 
Bydgoszcz 4.22.0 sek ., rek . Pom .

4x100 dow . 1) Bydgoszcz 5.00,2 aek., rek. 
Pom ., 2) Poznań 5,02,7 sek .

W atcrpolo —  Przcdm ecz Sokół I I I  —  B.
. :  W odnik 4:0. G ra m ało ciekaw a. Sokół 

lepiej kom binow ał. Poznań  — Bydgoszcz 
2:0. P rzyznać trzeb a , że  Bydgoszcz si*  znacz 
nic popraw iła, w  bram ce Bydgoszczy g ral b. 
dobrze Gocbcl, k tó ry  w  pierw szej połowic o- 
bronli szereg  trudnych strzałów .

Bramki strzeli! z karnego  H adyński, z wol

klasycznym  zaatakują re - 
lisz-Niedobecka. Kandlów- 

na i Św iecka, na 100 nawznak — Mo-

Gdyby je pow tórzy ła  na Równocześnie z turniejem  pitki w od- j s i ta fe ty : S lW )6” . zmiennym ?Hakoah 
nei odbył sie na pływ alni Pozn. T ow . _  Delfin — AZS. oraz 4x100 m tr. st. 
* łvw acjjiego w  Poznaniu m iedzyklu- dow. w  tei sam ei obsadzie, 
bow y turniej oiłki w odnej o  nagrodę 
przechodnia W arty  z udziałem drużyn:
PT P, Sokola. AZS Poznań  i W arty . W 
czwórtneczu zw yciężył Sokół, który 
pokonał AZS 6 :0  (3:0) o raz  P T P  5 : 0 ;
(4:0). Sokoli w  obu spotkaniach prze i 
w ażali w yraźnie , przyczem  spotkanie I 
z  P T P  zostało niedokońęgone^ gdyż I 
P T P  w  końcu m iał w  wodzie tylko 1 
czw órkę zawodników. Spotkanie W ar- 
ty  z  P I P  zakończyło sie nieznacznent i
zw ycięstw em  P T P  w  stosunku 2:1 ! Miejski Komitet W . F . i P . W . w Ka- 
(1:1). | towicach nm iejszęm  ogłasza

T rzy  nowe rekordy  Polski ustano- i K O N K U R S

nego M alcszyńskl. Sędziow ał oba mecze ». 
M ateckl z  Poznan ia .

Pozatem  zaprodukow at skoki p . Grabiec 
* " oznania o raz  m ały Zm udzlóski z Sokola.

OSTRGW iEC KIEL. 1« bm. mial odbyć się 
półfinałow y m ecz o wejńeie do  Ligi PZ P mię 
i 9 racovl * (K raków ) a  KSZO. Cracovla 
iednak n ie p rzy jechała , tem  sam em  oddając 
w alkow er d la  KSZO. k tó ry  odgw lzdat sędzia 

p . H. A rensztajn  z  W arszaw y. W obec 
lego  odbyt się mecz treningow y KSZO II za­
silone Karpińskim, A rensztajnem  I Zakrzew ­
skim  w ygra ło  z  p ierw szą d rużyną  KSZO 

i  Sęlzlow al p . J . M akowski.
Mccz tenisowy o p u h ar klubów  fabrycz­

nych KSZO — SKS (S tarachow ice) 4 :3. 
MISTRZOSTWA FLOTY W PŁYWANIU 
Na Oksywju odbyły się zaw ody pływackie 

o  m istrzostw o WKS Floty z udziałem  20 ma­
rynarzy . O siągnięte wyniki św iadczą o do ­
brym  przygotow aniu  zaw odników , k tó rzy  s ta  
now ią d o b rą  k lasę  pom orską.

100 m tr. stylem  dow olnym : 1 )  Rogaliński 
1 1 8 -  6 . 2 ) Toruński 1 .19 ,4 . W przedbiegu 
mial rekordow y czas Gdyni 1 .16 , 3 )  Zającz­
kow ski 1 .31.6.

300 m tr. s t. dow . 1 ) T oruńsk i 4 .57 .4 . 2 
Rogaliński 5 .33 .3 . 3 ) Kępiński 5 .52 . 1000
m tr. 1 ) T oruński 17,36. 2 ) Szew iato 20.16.

W reszcie rusza sie u nas i p lyw ac- 
tw o kobiece. O  stale i choć nie rzu­
cającej sie w  oczy popraw ie św iadczy 
fakt. że rekordy  Kratochw ili dopełniły 
liczbę tegorocznych rekordów  do 
30-tu. A przecież m am y przed sobą 
jeszcze Imprezy po k tórych spodzie­
w am y się najw ięcej now ych rekordów .

ustano-1
w iła  w  niedziele K ratochw fla-Cytow i- na posadę Miejskiego Komendanta W , 
czów na. F. Objęcie posady m a nastapić 1 paź-

G dy przyby ła  z  W ioch na mi- Wziernika 1936 r., w danym razie 
strzostw a Polski nie by ła  w p e ł - ! _  Jeszcze przed tym  terminem- 
ni form y. T renow ała mało. stoczyć 0  ****** ubiegać się mogą kandydaci, 
więc musiała ostra  w alkę z  młodą biel i lna?af v za sobą obowiązkowa służbę
szczanką Traudów na i p rzegrała  ją. j Z ° ^ T V  I!.ko" czo" e Mudia f!a d ź , ' °M* y- >■ « .  r .  w W arszaw ie, lub też 

P orażka z Traudów na pobudziła ją U niw ersytetu w zakresie w. f. w  Kra- 
do pracy i już teraz  o ry s ly  trzy  stare  | kowie iub Poznaniu,
rekordy. N ajcenniejszy z nich to re - j Stosunek służbow y zaw arty  zostanie 
kord na 100 mtr. st. dow. Kratochwila I umową, którą ustali sie wysokość 
osiągnęła czas 1:18.1. bijąc rekord o ! _  . w ynagrodzenia. .
1.3 sek.. Na stosunki europejskie jes t , podania, do których dołączyć należy

. ______ _____  ________________ to wciąż jeszcze w ynik slaby, ale r y - ; w oryginałach w z g l w  u-
3) Kępiński 21.37. mo mtr. na wznak: l j  j w alizacja „T raudów nv“ z Kratochwilą rzy{e!nl0nyc"  odPlsach, o raz  w ta-
S & ? C1.M 42' 2) p,wtocl»* 1-50- 3> Ro«a- ! rokuje dobra popraw ę. s ',° r(f cz!"e pisany ,życ,oryt  ^w 'adc"

100 mt r '  m. H M  1.1 I — — — — ''l wo k ro w ia , nadesłać należy do dnia
Wi1, ? \ m3!>?ąt,2y ? a r s nyi% !2.5>.  3 ) Swirbu "  ~  ^ V ' ' 1 , ' « « &  do Mieiskiego Komitetu
tow icz 1 .45 .2 . I ZARZAD KOPZ z o s ta ł rozw iązany p rz e r  I W - r .  1 P .  W .  w  Katowicaci) —  M « -

4 po 100 *L dow . w ygra ła  osada  cen tra lne  w ładze pływackie. Kom isarzem  | g.S trat —  o o k ó j  23.
P rzew odniczący

Sztafe tę  ______ _____
CWS B ałtyk w czasie  6 .35 .

cen tra lne __________
m ianow ano obecnego ' p rezesa  m gr. Michiutai’.
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Nie dawać sie panowie!-mówi Kiepura
Trzeba pyło zaprotestow ać m ecz z Austrją

Kiepura uświetnił sw a obecnością wieczo­
rek . (o rgan izow any  przez Związek Polaków  
w  berlińskim  Domu Polskim  n a  cześć pol­
sk iej ekspedycji olim pijskiej.

Zebrani Polacy  uprosili K iepurp. by zaśpie­
w a ł. Długo trz eb a  było go  o to  b łagać, ale 
w reszcie zgodził się. Oklaskom  nie było 
końca.

Na sali sp o tk a ł s ie  znakom ity śp iew ak z 
M artyną  1 serdecznie w inszow ał mu odnie­
sionych przez rep rezen tac je  p iłkarską sukce­
sów .

—  B ardzo  s ie  dziw ie, że  k ierow nictw o

naszej drużyny n ie zlożyto p ro tes tu  przeciw ­
k o  wynikowi z A ustrją . P rzecież ten gol nle- 
uznany przez  sędziego —  to  byt skandali 
Gdybym Ja byt na  boisku — nie wytrzym at- 

I bym. Zbiłbym tego  Anglika n a  kw aśne Jabł- 
j ko! My, Polacy, wogóle zaezesto  pozw ala- 
i my sobie  w kasze dm uchać. Nic dać sie pa- 
i now ie! Jesteśm y przecież wielkim narodem , 

mamy praw o  s ie  rozpychać i w alczyć o swo- 
1 Je p raw a I

! Ale graliśc ie  św ietn ie. B ardzoścle sie ml 
| podobali. Byliście znacznie lepsi od A ustrja- 

ków, o tem  nie m a co  g a d ać ...

M istrz K iepura ściska reke M artyny i kle- 
I ru je  s ie  do  w yjścia . Łapie go przy w spanla- 
S lym M ercedesie, na  k tó ry  niesposób je s t pa- 
! trzeć bez zazdrości. C zterech harcerzy  robi 
■ dookoła n as  kółeczko i pod tą  s tra żą  mam 

wreszcie możność zam ienienia kilku słów  ze 
i słynnym tenorem . Zależy mi p rzedew szyst- 
1

tem, bo jesteśm y zby t delikatn i, zby t łagodni, 
zby t ustępliw i! T rzeba  być tw ardym , w tedy 
dopiero  bedą s ie  z nam i I i.

— Dziękuję. Addlo m aesiro l
Janusz Kusoclński r ' . '  „ f s

klem na  w ybadaniu  Jego zain teresow ań  spor- j L o u i s  j e d n a k  C O Ś  U m i e
j towych.

O S T A T N I E  C H W IL E . . .
O to  p o n ie d z ia łk o w y  o b ra zek  z  D  óberitz . P rze d  k a ż d y m  d o m k iem  

k u f r y  i  w a liz y , w ra c a ją c y c h  do  k ra ju  o lim p ijc zy k ó w .

C racov ia  w  p e łn y m  m a rs z u

— Czy nie byłby pan tak  uprzejm y opo­
wiedzieć ml o te j g łośnej aw an tu rze  na mi­
strzostw ach  łyżw iarskich św ia ta , kiedy pan 
oburzy! s ie  za  przyznanie pierw szego m iej­
sca  Sonjl Henie?

—  T o  s ta r a  w iedeńska h ls to rja . Sędzio­
wie Ciągnęli za  w łosy te  s ta rą  ru ty n iark e, a 
nie chcieli uznać praw dziw ej w artości tej 
m ałej, k tó ra  napraw dę tańczyła  poryw ająco . 
W obec tego  g rono  osób postanow iło  sie 
ująć zą  krzyw dą Hcdl I d ać  publicznie w yraz 
swym  poglądom . T ak  doszło d o  tego  za j­
ścia.

— A czy poza p iłką  nożną I łyżw iarstwem  
In teresu ją  p a n a  Jeszcze Inne gatezl sportu?

—  je s tem  starym  ten isistą  I gram  w  plng- 
ponga.

  I to  podobno  dobrze?
—  Oh, w  plng-pongu mogę każdego w y­

rw a ć  do  walki.
—  A Jakie w rażen ia  wynosi pan  i  Igrzysk 

Olimpijskich?
—  O llm pjada była b ardzo  p iękna . T o  są 

niezapom niane chw ile. T ylko my Polacy  nie 
wyszliśmy n a  n ie j ta k  dobrze Jak  oezeidw a-

Joe Louis chw ycił pierw sza zbrze- 
sa  okazje, aby udowodnić, że  porażka 
ze Schmeling eni nie oznacza bynaj­
mniej wyelim inow ania go z grona wiel 
kich pięściarzy, że kieska ies t do odro 
bien a  i że zem sta przyjdzie p rzy  pier­
wszej okazii.

Przeciw nikiem  jego by ł Jack Shar- 
key. ten sam s ta rv  m arynarz, k tó ry  w 
swoim czasie odebrał Schmelingowi ty  
tul m istrza św a ta . S harkey  jednak po­
sta rza ł sie szybciej od sw ego ryw ala. 
Nie w ytrzym ał tempa spotkania i le­
wych prostych Louisa. W  drugiej run­
dzie Jack poszedł dw ukrotnie na de­
ski i w yczekiw ał tam aż do 9-ciu; z 
przeciętego luku brw iow ego cieknie 
krew .

W  trzeciej rundzie przychodzi ko­
niec. S harkey  idzie na deski do 9-ciu. 
a za następnym  razem  daie  się w yli­
czyć. Nokaut w  trzecie! rundzie, tak 
jak za dobrych czasów  Louisa.

Dochód z meczu w yniósł 150.000 do­
larów . Na Yankee -  Stadium  w  Nowym 
Jorku zebrało  sie 35.000 widzów. 
W śród nich b y ł M ax Schmeling.

U F F ! G O R ĄC O *.
A ż  c z te re c h  g r a c z y  bronić  m u s ia ło  b ra m k i a u str ia ck ie j p rze d  n a - 

p o rem  d w u  n a p a s tn ik ó w  w ło sk ich .

PZB nie widzi winnych
ZZ jeszcze  mu ich  w sk a że

R ozgryw ki o  w ejście do Ligi zbli­
ża ją  się do decydującego stadium- W al 
ka w poszczególnych grupach m a nao- 
gół ciekaw y przebieg i trzym a zainte­
resow anych w wysokiem napięciu. Naj 
bliższa niedziela po-winma w wielu wy 
padkach w yklarow ać ostatecznie sy­
tuację.

W  grupie pierw szej toczy  się poiedy 
inek m iędzy ŁTSG. a Skoda. W  teorii 
rów nież B rygada mieć może jeszcze 
w ażkie słow o do pow iedzenia. O  ile 
w y g ra  ona w niedzielę na w lasnem  boi 
sku z m istrzem  W arszaw y  przypadnie 
jej drugie miejsce- Szczególnie ko-

K R Ó L O W I E
L eh tin en , K u so c iń sk i i  Sa lm inen  
—  tr z e j  p o sia d a cze  z ło ty c h  m e­

da li o lim p ijsk ich .

rzystn ie  ukształtow ałaby sie dla cze-j 
stochowian sy tuacja , gdyby rów nocze-, 
£nie zechciało ŁTSG  oddać w Lubli-I 
nie punkty Unji.

Z ażarta w alka rozigrywa się w  dru­
giej grupie. AKS. p rzegryw ając z 
HCP, p rzegrać  może j szanse na udział 
w turniedu końcowym. W  tej chwili 
poznańczycy nie m ają ani jednego stra  ; 
conego punktu, gdyby udało im się w y . 
grać z  Gryfem w Toruniu mogliby już 
zupełnie spokojnie spoglądać w przy­
szłość. Szanse są po ich stronie tqm 
większe, że szeregi wzmocni Musielak.

W  trzeciej grupie niem a kłopotu. 
C racovia bije każdego, kto tylko pod­
padnie pod rękę- Nie lepiej,_ njż in- | 
nym powiedzie się zapew ne i Pogoni 
stryjskiej. k tó ra  w ybiera się do jaskini 
smoka. RKS gra w Przem yślu  z Po­
lonią. W obec pozycji C racovii w szyst 
kie inne mecze są  już ty tko  dopełnie­
niem formalności.

IV grupa będzie w  niedzielę miała
m istrza. Śmigły w ygra ł z RKS-em w 
Równem, nie ma w ięc pow odów  w ąt­
pić, że  w  Witraie uda mu się to jeszcze 
łatiwiej.

Tabelki poszczególnych grup przed­
staw iają  się następująco:

1-sza GRUPA
1) ŁTSG  Łódź 5 6:4 10:7
2) Skoda W arszaw a 5 .  6:4 12:0
3) B rygada C zęst. 4 4 :4  6:5
4) U nja Lubłin 4  2 :6  5:12

2-ga GRUPA
1) HOP Poznań 2 4 :0  8:4
2) AKS Chorzów  3 4 :2  13:11
3) G ry i Toruń 3 0:6 7:13

3-cia GRUPA
1) C racovia K raków  4 8 :0  21:1
2) RKS H ajduki 4 4:4 4:17
3) Pogoń S try j 4 3:5 5:6
4) P olonja P rzem . 4 1:7 2:12

4-ta GRUPA
1) W KS Śmigły W -o 1 2:0 1:3
2) W KS Równe 1 0:2 1:3

Spraw a ta ta lnycb  rozstrzygn ięć  sędziow ­
skich na  m istrzostw ach bokserskich Polsk i w 
Lodzi zo s ta ła  —  w brew  poleceniom  ZZ— za­
ła tw iona  Jednostronnie przez Zw iązek Bokser 
skl.

O to jak  brzm i p ro tokó ł końcow y komisji, 
wyłonionej d la  te j  sp raw y:

„D n ia  20 lipca 1936 zebrali ale o godzinie , 
19 .30  w  lokalu  P . Z . B. w Poznaniu  pp . d y r. | 
Jan  Kuczyk, B ogdan Cynka I d r .  Hieronim 
Schulz ja k o  członkowie Komisji, pow ołanej 
przez Z arząd  P . Z. B. celem  zb ad a n ia  z arzu ­
tów , poczynionych pp . Bielewiczowi, Suszyń­
skiem u o raz  sędziom  M oskalowi, W endem u, 
Lewickiemu 1 Gorczyckiem u w  zw iązku z in- 
dyw ldualnem i m istrzostw am i Polski w  Łodzi.

K om isja pow ołana zo sta ła  n a  skutek  pisma 
Zw iązku Polskich Związków Sportow ych z 
dnia 16 czerw ca 1936 r . ,  k tóre  pod punktem  
3  brzm i. Jak n astęp u je : „P rzeprow adzić
przez Komisje, w yłonioną z  pośród  członków  
Z arządu  PZB, w  obecności d e leg a ta  Z . P . 
Z . S . w  term inie jednom iesięcznym  od da ty  
nin ie jszego p ism a dochodzenia w sp raw ie  za 
rzutów , czynionych sędziom  bokserskim  (o d ­
nośny ma te r ja t  przy nlnlejszem  załączam y)
I nadesłan ie  nam sp raw o zd an ia " .

Pism em  z  dn ia  23  czerw ca  b . r .  Z arząd 
PZB zw róci! s ie  do  ZPZS z  p rośbą  o jaknaj- 
rychlcjsze wyznaczenie d e leg a ta  i zaw iado ­
mienie telegraficzne o Jego p rzy jeżdzle . Na 
pism o to  Z arząd  PZB nie o trzym ał odpow ie­
dzi, a  poniew aż term in jednom iesięczny, wy­
znaczony przez ZPZS m inąt, Z arząd  PZB wy 
znaczył term in posiedzenia Komisji na  dzień 
20 lipca 1936 r .  godzinę 19 .30  I powiadomi! 
o  tem ZPZS pism em  z  dnia 15 lipca b . r .  Na

pism o to  Z arząd  PZB nie o trzym ał rów nież , 
odpowiedzi, a  de leg a t ZPZS n a  posiedzenie 
n ie przybył. W  tym s tan ie  rzeczy  K om isja o 
godzinie 19 .50  p rzy stąp iła  do obrad .

Po zbadan iu  odnośnego m aterja lu , nadesła­
nego przez  ZPZS p rzy  piśm ie z dnia 15  czerw  
ca  1936 i w yczerpującej dyskusji, Komisja 
pow zięła jednogłośnie n astępu jącą  uchw ale:

Z arzu ty , czynione pp . Bielewiczowi, Susz- 
czyńskicm u, M oskalowi, W endem u, Lewickie­
mu i Gorczyńskiem u w  zw iązku z indyw idual- 
neml m istrzostw am i Polski w Łodzi n ie zo-

ta rg u  n ie na leży  do  PZB I w ielka szkoda , że 
Zw iązek Bokserski tego  n ie rozum ie.

J e d n o s tro n n y  w y ro k  m o ż e  tr a k to w a ć  ogół 
tylko jako  opinje z a rz ą d u  PZB, k tó r ą  z re s z tą  
dla nikogo i nigdy n ie b y ła  n ie sp o d z ia n k ą . 
W yłączenie d e leg a ta  ZZ z o b rad  kotplsji spo

woduje ponow ne rozpatrzen ie  c ałe j epraw y 
przez Z Z  —  byś może bez d e leg a ta  Związku 
B okserskiego.

Pośpiech I nerw ow e rozstrzygniecie  w ta k  
skom plikow anej 1 pow ażnej spraw ie n ie były 
w skazane.

Rewanż z A ustr ją  za 10 dni
sta ły  po p arte  dow odam i I K om isja na  podsta ­
wie otrzym anych m aterja tów  nie stw ierdziła 
żadnych uchybień wymienionych osób. Do­
w ody takie n ie zosta ły  dostarczone  przez oso 
by . k tó re  z arzu ty  podniosły, pomimo, żc od 
m istrzostw  w  Łodzi upłynęły trzy  m iesiące. 
Wobec tego  Komisja postanow iła  zawiesić 
dalsze dochodzenia I n ie widzi przeszkód, 
by wymienieni członkowie Z arządu  PZB, 
względnie sędziow ie, pełnili n a d a l sw e funk­
c je " .

Do uchw ały te j  dołączone Jest dłuższe uza­
sadnienie. w którem  PZB s ta ra  s ie  w ytłom a- 
czyć zajęcie  s ie  tą  sp raw ą  pom im o nieobec­
ności na  posiedzenia d e leg a ta  ZZ. Związek 
bokserski zw raca  uw agę, że  n ie m ógt s ie  do ­
prosić o przysłanie d e leg a ta  ZZ i w obec tego 
w zląl sąd  i odpow iedzialność na  siebie.

Nie je s t  to  posuniecie szczęśliw e. PZB zda 
Je s ie  zapom inać, że  Jest w pew nym  stopniu 
w spółoskarżonym . Jako nom inał niew łaści­
wych a rb i tró w . W  te j d e lik a tn e j sytuacji b a r  
dziej odpow iadałoby n aszem u  po czu c iu  U k to  
odczekanie z całą  sp raw ą  do  c ia su  wyznaczę 
n ia .d e c lg a ta  ZZ.  Rola su p crarb ltra  w  tym  za-

Zarząd Rocha nowy
ale  duch te n  sam

Klub Sportow y  Ruch 1920 (Wielkie 
H ajduki) nadestal nam zawiadom ienie 
następujące:

— W  zw iązku z ostatnlem l artyku ­
łam i. k tó re  ukazały  sie na łam ach 
„Przeglądu Sportow ego", zaw ierające 
szereg  wiadomości nieścisłych, a  szko- 
dzących przedew szystkiem  ophili na­
szego klubu o ra z  zarzu ty  i napaści 
skierow ane tendencyinie pod adresem  
kierow nictw a klubu. Z arzad na ostat- 
niem sw em  posiedzeniu postanow ił:

1) N iehonorować aż do odw ołania Ie 
gltym acje p rasow a p. Rembalskiego, 
lako korespondenta sportow ego, unie­
w ażn ian e  lednocześnie legitym acje 
prasow e, w ydane mn przez tu t. klub, 
tudzież zabronić mu w stępu na w szyst­
kie Im prezy sportow e urządzane przez 
K. S. Ruch.

2) Niehonorować aż  do odw ołania Ie 
gitym acle prasow e przedstaw icieli 
„P rzeglądu Sportow ego".

3) Podać pow yższa uchw ałę do w ia­
domości ogółu sportow ego".

Zarząd P.Z.P.N. postanowił na ostat- 
niem posiedzeniu odwiesić K.S. Ruch ze 
względu na wybór nowych władz, gwa­
rantujących sanację stosunków.

Zacytowana powyżej trzypunktowa u- 
chwala świadczy w ym ow ne o „odświe­
żeniu" atmosfery.

Pozostawiamy Ją bez komentarzy. Po 
prosimy o nie odpowiednie czynniki.

Zapowiedź przy jazdu  znakomitych 
pływ aków  am erykańskich na wielkie 
zaw ody w dniach 29 i 30 b. m. usunęła 
w cień inną imprezę pływ acką, n tó ra  w 
tym sam ym terminie ma od b y ć .s ię  w 
W arszaw ie. Chodzi o m iędzypaństwo­
we spotkanie z  Austrją. S erję  tych za­
wodów zapoczątkow aliśm y w bieżą- ( 
cym  roku w  Dianabadzie. P o  niezw y-, 
kle zaciętej walce ulegli nasi pływ acy 
silniejszemu zespołowi w stosunku 
60:43.

K ulminacyjnym punktem  pierwszego 
spotkania była sztafe ta  4x200 m tr., 
która, jak  wiadomo, przegrała, osiąga- j 
jąc  czas slaby. Na Olimpiadzie nasi i 
p ływ acy  zrew anżowali *:ę A ustrjakcm  ! 
i zostaw ili ich za sobą.

A ustriacy dysponują w chwili obec­
nej następującym i zaw odnikam i: 100
m tr. sL dow. Zoberling 1:02,1. Hnaten 
1:02,7, MHlar 1:03 i Paukerl 1:032. 
200 m tr. sL dow. Zoberling 2:20,6, Hna- 
tek 2:23,4, Seltenheim 2:23,6 i Seefranz 
2-36.2.

Niewątpliwie są  to najlepsze czasy , 
jakie c i zaw odnicy uzyskali w  bieżą­
cym  sezonie. Odpowiadają one czasom 
osiąganym  przez naszych zawodników, 
spodziewać się  więc należy, że „na 
w łasnych śm ieciach" Karliczek przy  , 
w spółudziale Bocheńskiego na 100 mtr t 
a Szrajbm ana na 200 m tr. potrafi roz­
strzygnąć  obie konkurencje na naszą I 
korzyść. Nie są w ykluczone naw et dwa j 
pierwsze miejsca.

O lim piada w ykazała, że jesteśm y w j 
stanie w ygrać z A ustriakam i sztafetę .;

Znacznie m niejsze szanse na pierw-1 
sze m iejsca m ają nasi z a w o d n i c y  w , 
innych konkurencjach. W  sty lu  grzbie-1 
towym  Kellner osiągnął niedawno

1:13,8. Je s t to o sekundę lepiej od re ­
kordu K arliczka, ale doskonała form a 
Polaka pozw ala rokow ać nadzieje na 
zwycięstwo. Drugi A ustrjak Seitz robi 
1:14,4, a  więc też lepiej od rekordu 
Karliczka.

W  sty lu  klasycznym  są A ustriacy 
znacznie lepsi. 100 m tr. S tem berger 
płynie w  1:13,4, P lacheta 1:15,4, a  
Hólzl w  1:15,5. P rzy b y ć  miat do W ar­
szaw y rekordzista na tym  dystansie — 
słynny łyżw iarski m istrz  św iata  Kari 
Schaffer, a le  poparzy ł on sobie podczas 
noszenia pochodni olimpijskiej przez 
W iedeń tw arz  i chyba nie przyjedzie.

Na 200 m tr. najlepszym  jes t Hólzl 
(2:52.4) przed PU chetą (2:53.2) i Stem - 
bergerem (2:54,6).

Skład ostateczny nie iest jeszcze 
znany. U stalony będzie po niedzielnych 
zawodach, k tóre  nosić będą charakter 
elim inacyjny na m ecz z Polską.

N ie  b ę d z ie  m e c z u  
S c h m e lin g  — B ra d d o c k
Niemieckie biuro inform acyjne dono­

si z  Nowego Jorku, że w yznaczony n a ' 
26 września mecz bokserski o  m istrzo­
stw o św iata w szystkich w ag pomiędzy 
Schmelingiem a Braddockiem najpraw ­
dopodobniej w roku bieżącym  nie doj­
dzie do skutku. M istrz św iata od kilku 
tygodni m a chorą rękę i prawdopodob­
nie będzie m usiał poddać się operacji. 
Lekarze tw ierdzą, że  naw et po opera­
cji B raddock będzie musiał p rzy n a j­
mniej przez 4 m iesiące pauzować. 
Mecz zatem  będzie mógł się odbyć naj­
wcześniej w początkach roku przyszłe­
go.

W A T E K P O L I4 C I W IG IE R S C Y
s a  klasą  d la  sieb ie , m im o  rem isu  o sią g n ię teg o  z  N iem cam i. Z d o b y li oni za s łu żen ie  p ie rw sze  m ie j- 
e n  muoh u  SCg  w  tu n u e ju  o lim p ijsk im .

TRZY G R A C J E
A m e ry k a n k i P o y n to n  i  D onn o- 
ra z  N iem ka  K ohler z d o b y ły  t r z y  
p ie rw sze  m ie jsca  w  sko ka ch  p ły ­

w a ck ich  z  w ie ży .

J A C K  M E D IC A
l jeg o  je d y n y  zw y c ię zc a  Japoń­
c z y k  T era d a . M edica  b y ł n a jlep ­
s z y m  p ły w a k ie m  a m e ry k a ń sk im  
w  B erlin ie . Z d o b y ł d w a  m edale ,
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